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RZfGLAD
GRAFICZNY

WYDAWNICZY 
(PAPIERNICZY

Tygodnik dla spraw przemysłu graficznego, wydawniczego, papierniczego i przemysłów pokrewnych

w 300 odmianach stale na składzie.

FABRYKA KSIĄG HANDLOWYCH I KAJETÓW
MECHAN. FABRYKA KOPERT
Specjalność: KOPERTY OKIENKOWE (transparentowe)
Dzienna produkcja: 500 000 k op ert i 30000 k a je tó w .

POZNAN S R A K C .

S K Ł A D : W A R S Z A W A  
S I E N N A .  6 1  
T E L E FO N  6 1 2 - T 9

S K Ł A D :  K A T O W I C E  
K O Ś C I U S Z K I  1 6

T E L E F O N  9 4 6



Niezbędny podręcznik dla przemysłu graficznego 
i papierniczego

K siążka  A dresow a
ZAKŁADÓW GRAFICZNYCH 

w RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ
jest do nabycia w

HURTOWNI DRUKARSKIEJ
w POZNANIU 

ul. Masztalarska 8 — Tel. 25-55

Cena egzemplarza dobrze 
oprawnego 3,—  złote

z przesyłką pocztową za poprzedniem nadesłaniem na­
leżytości na konto P. K. O. Poznań nr. 203.627 3,60 zł 

za zaliczką pocztową 4,50 zł.

Książka powyższa zawiera szczegółowe informacje 
o wszystkich drukarniach i ich specjalnościach wytwór­
czych oraz spis czasopism w Polsce: okazała się nie­
zbędnym i n f o r m a t o r e m  dostawców dla przemysłu 
graficznego, kupców, podróżujących i wszystkich za­
interesowanych dziedziną drukarstwa wzgl. papiernictwa.

L. 8696/31.11.

OGŁOSZENIE.
GŁÓW NA KOM ENDA POLICJI 
Województwa Śląskiego w Katowicach

ma do sprzedania:

a) jedną maszyną introligatorską
do złocenia z napędem ręcznym i motorowym,

b) pismo afiszowe drewniane
4 do 7 kwadratowe w ilości około 700 sztuk,

c) dwa regały (szafki)
do przechowania pisma ad b.

Reflektanci zechcą się zgłosić osobiście 
w Głównej Komendzie Policji w K a t o w i ­
cach,  ulica Zielona nr. 28, pokój nr. 81. 
w g o d z i n a c h  u r z ę d o w y c h  od 8 — 1 5 -tej
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Przedstawiciele dla Polski (z wyjątkiem MałopolSKi): Bracia Bilhler Sp. z ogr. odp., Warszawa, św. Krzyska 25.
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Komunikaty
Korporacji Zakładów Graficznych 
I Wydawniczych na Województwo 
Poznańskie z siedzibą w Poznaniu

W ynik  egzam inów  uczn iow sk ich  
odby tych  w  Bydgoszczy.

iNa za sa d z ie  § 124 U sta w y  przem ysłow ej o trzy­
m a li św ia d ec tw o  u k oń czen ia  n a u k i w  p rzem y śle  gra­
ficzn ym :

W  d n iu  12 p aź d z ie rn ik a  r. b.:
1. OLorkowski Antoni., sk ła d a cz  z D rukarni J. F i­

szera  w  B ydgoszczy . — P red yk at w  p rak tyce  3, w  te- 
orji 3.

2. M odrzejew ski N ikodem , sk ład acz z D ru k a m i 
W . K abat w  B yd goszczy . — P red yk at 3:2.

3. Ś p iew ak ow sk i F ran ciszek , sk ład acz  z D rukarni 
B yd gosk iej S. A. w  B ydgoszczy . — P red y k a t 2:1.

4. Sz.m elter B ron isław , m a szy n is ta  z Z akładów  
Graf. „iBiM joteka Poflska" S. A. w  B yd goszczy . — 
P red yk at 1:3.

W  d n iu  13 p aź d z ie rn ik a  r. b.:
5. C ichocki C zesław , m a szy n ista  z D rukarni K u­

jaw sk iej S. A. w  In ow rocław iu . —  P red y k a t 3:2.
6. C b ełm in iak  T adeusz, sk ład acz  z D rukarni K u­

jaw sk iej S. A. w  In ow rocław iu . —  P red yk at 3:2.
7. C ybińśk i F lorjan , sk ład acz z D ru k a m i K. B o­

no, wsttrie go. w  W ągrow cu . —  P red y k a t 3:3.
8. K aźm ieirczak Józef, sk ład acz z  D ru k a m i K. Bo- 

now skiego' w  W ągrow cu . — P red y k a t 2:3.
0: K lasek  S ta n isła w , sk ład acz z D rukarni J. K apsa  

w  S zub in ie  — P red yk at 3:8.

10. K rauska W ito ld , m a sz y n is ta  ,z D rukarni K. B o­
n ow sk iego  w  W ągrow cu . —  P red y k a t 3:3.

11. M arynow sk i C zesław , sk ład acz z D rukarni 
•K u jaw sk iej S. A. w  In ow rocław iu . — P red yk at 2:3.

12. W ojc iech ow sk i Teodor, sk ład acz z D ru k am i 
K u jaw sk iej S . A. w  In ow rocław iu . — P red yk at 2:3.

Rozporządzenie!
W e w rześn iu  b. r. zaproszeni zostali p rzed­

staw iciele K orporacji poznańskie j do okręgo­
wego in sp ek to ra tu  p racy  n a  konferencję , gdzie 
przedłożono im  szereg  życzeń ze s tro n y  władz, 
zm ierzających  do u reg u lo w an ia  s tosunków  ta ­
ryfow ych ja k  i  sk ró cen ia  bezrobocia w d ru k a r ­
stw ie. Z arząd, o trzym aw szy w tym  k ie ru n k u  
pełnom ocnictw a ze s tro n y  W alnego Z ebran ia  
K orporacji, pod ją ł n a ty ch m ias t p racę, zastoso- 
w u jąc  odpow iedni k w estjo n arju sz  d la  zbadan ia  
s tan u  za tru d n ien ia  w  zawodzie i p rzeprow adza­
jąc  odpow iednie rozm ow y i konferencje z p rzed ­
staw icie lam i. Tym czasem  w  przeddzień podpi­
san ia  um ow y z p raco w n ik am i p. w ojew oda po­
zn ań sk i og łasza n astęp u jące  rozporządzenie:
R ozporządzenie W ojew ody P oznańsk iego  z d n ia  
7 p aź d z ie rn ik a  1931 ro k u  w  sp raw ie  s to su n k u  liczeb­
nego uczniów  do pom ocników  w  p rzem yśle  g ra ­

ficznym .
iNa p od staw ie  art. 125 i 132 rozp orząd zen ia  P re ­

zyd en ta  R zeczyp osp o litej z d n ia  7 czerw ca  1927 r. 
O' p raw ie p rzem ysłow em  (Dz. U. ;R. P . nr. 53, poz. 468), 
po p o rozu m ien iu  s ię  z O kręgow ym  In sp ek torem  P ra ­
cy i po w ysłu ch an iu , Izb  P rzem ysłow o-H an d low ych , 
zarządzam;:

§ 1.
S tosu n ek  liczeb n y  u czn iów  d o  za tru d n ion ych  

w  p rzem yśle  graficzn ym  w y k w a lifik o w a n y ch  pra­
cow n ik ów  (z w yłączeniem : lin o ty p istó w , p racow n i­
k ó w  gazetow ych  oraz w ła śc ic ie la , je że li n ie  p osiad a  
fach ow ych  kw ałiifikacyj) u sta la  się  n asteu u jąco :  

a) przy  za tru d n ia n iu  5 do 10-ciu pracow n ik ów  
n a jw y żej jed en  u czeń  (ojciec, m a ją cy  fa ch o ­
we. k w a lifik a cje , m oże za tru d n ić  sy n a  jako  
uczn iat beiz w zg lęd u  n a  ilo ść  za tru d n ion ych  
u n iego  •kw alifik ow an ych  p racow n ik ów ),

•b) przy  za tru d n ia n iu  11 do  20-tu p racow n ik ów  
n ajw yżej 2 uczn iów , 

c) p rzy  za tru d n ia n iu  p on ad  20 p racow n ik ów  n a  
k ażd ych  d a lszy ch  d z ies ięc iu  p racow n ik ów  
n ajw yżej jed en  uczeń.

U  litografów , k am ien iod ru k arzy , chem dgrafów, 
fotom echaniików  na  k ażd ych  p ięc iu  p racow n ik ów  
n ajw yżej jeden  uczeń .

§2.
■Stosunek liczeb n y  u s ta lo n y  w  § l- s z y m  nie- w y ­

k lu cza  m ożn ośc i d a lszeg o  ogran iczen ia  sto su n k u  l i ­
czeb nego  u czn ió w  do w y k w a lifik o w a n y ch  p racow n i­
k ó w  p o sta n o w ien ia m i sta tu tó w  korporacyj lub  
w  drodze um ów  zb iorow ych .

§ 3.
P ro w a d zen ie  p rzem y słu  z n a ru szen iem  tego- roz­

porządzenia, podlega, karze z art. 106 praw a p rzem y­
słow ego .
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§ 4.
R ozporządzen ie z dn ia  9 p aźd ziern ik a  1929 r. 

(P ozn ań sk i D zien n ik  W ojew ódzk i nr. 45, poz. 511) 
u c h y la  się.

§ 5.
R ozporządzen ie n in ie jsze  w chodzi w  życie  

z d n iem  og łoszen ia .
Za W ojew odę:

(—) K a u  c k  i, W icew ojew od a. 
* ★ *

Rozporządzenie to przy jąć m u sim y  p rz y n a j­
m niej ze zdziw ieniem . W praw dzie m ów i ono, 
że w ydane zostało po porozum ien iu  się z Okr. 
In sp ek to rem  P racy  i  po w y słu ch an iu  Izb Prze- 
m ysłow o-H andl. P a n  In sp ek to r w iedział, że 
K orporacja  za jego pośredn ictw em  spraw ę s to ­
su n k u  liczebnego b ad a  i n ad  now ym  s to su n ­
k iem  liczebnym  uczniów  pracu je . Izba Przem .- 
H andl. op in ji swej n ie udzie la ła , gdyż n ie  m ia ła  
jej od K orporacji. W ydan ie  więc rozporządze­
n ia  bez porozum ien ia  się z za in teresow anym i 
je s t niew łaściw e.

A te raz  sp raw a s to su n k u  liczebnego ucz­
n iów  do pom ocników . W edług nowego rozpo­
rząd zen ia  uczni n ie  będzie m ożną p raw ie  w cale 
za tru d n iać . P rzy  dzisiejszej k o n ju n k tu rze  w ięk ­
szość zakładów  z a tru d n ia  poza lin o ty p istam i 
n ik łą  ilość pom ocników . B odaj, że w n iew ie lu  
zak ład ach  zna jdz iem y dziś p ięciu  pom ocników  
p racu jący ch  przy  akcydensacb  i dziełach. Je­
żeli ich  jest w ięcej, to p racu ją  przy  gazetach  
a  tak ich  ja k  i  lino typ istów  p rzy  u s ta la n iu  liczby 
uczni n ie  w olno b rać  pod uw agę. Czyli, że 
w szystk ie zak ład y  m niejsze i średn ie  m uszą, się 
wyzbyć sw oich uczni. To sam o dotyczy zak ła ­
dów litograficznych , chem igraficznych  i foto- 
m echaników . Zdaje się, że w W ielkopołsce n ie 
m am y  zak ładu , w  k tó rym by  pracow ało  p ięc iu  
chem igrafów - fo tografistów .

W iem y, że w  najpow ażn iejszych  zak ładach  
n ie  zaję tych  je s t pięć litografów , w ięc wszyscy

Streszczenie projektu Izby Przem.- Handlowej 
w Sosnowcu oparcia ubezpieczeń społecznych 
na systemie oszczędności społecznych

I. U w agi w stępne.
P u b lik a cja , w  której Izba so sn o w ieck a  o g ła sza  

sw ój projekt), pochodzi z pod p ióra  p. radcy  Ju lju sza  
B rauna. B roszura ta, liczą ca  ©3 stron y  druku, dzieilł 
się  n a  8 rozdzia łów .

W  I rozdziale, aultor p rzed staw ia  gen ezę  p rojek ­
tu sosn ow ip k iego , m ia n o w ic ie  zaznacza , że lw o w sk i 
k on gres Izb p.-h. (we w rześniu, 1930 r.) stw ierd z ił 
w  jednej ze sw ych  u ch w ał, iż „ca ło k sz ta łt n aszego  
sy stem u  urząd zeń  socja ln ych , w in ien  być poddany  
k ap ita ln ej rew izji, a to W im ię  p o d sta w o w y ch  in te­
resó w  gosp o d a rstw a  narodowego', w sp ó ln y ch  w szy st­
k im  w a rstw o m  społecznym ", zaś w  od n ies ien iu  sp e­
cja ln ie  do  u b ezp ieczeń  sp o łeczn y ch  „K ongres za leca  
p oddan ie rew izji obecnych  za łożeń  ubezp ieczeń , przy  
ew eintualńem  u w zg lęd n ien iu  w  system ie: u b ezp ie­
czeń  sp o łeczn ych  zasad  przym u sow ej oszczędności 
in d yw id u a ln ej" .

P raca  I z b y . so sn ow ieck ie j d ok on an ą  zo sta ła  
w  w y k o n a n iu  p ow yższej /u ch w a ły . T ezę zasad n iczą  
p od ajem y w  .sform ułow aniu  n asfęp u jącem :

Z asada zabezpieczenia, za ' p om ocą  oszczędności 
p rzym u sow ych  po lega  na tem , że z a m ia st pob ierać  
od p ra co w n ik a  p rzym u sow ą  sk ład k ę, k tórą  się  w p ła ­
cą, do in s ty tu c j i u b ezp ieczen iow ej, -p o b iera  się  od 
niego- ta k ą  sam ą sum ę. lecz  jako o szczęd n ość  przy­
m u so w ą  sk ład a  się  ją  n a  jego osob iste  konto oszczę-d-

uczniow ie m u sie lib y  być zw olnieni. Obaw iam y 
się więc, że rozporządzenie p. w ojew ody nie 
zostało dostatecznie p rzem yślane i w prow adze­
n ie  go w życie nastręczy  w iele trudności.

N iezależnie od powyższego rozporządzenia, 
K orporacja  p racu je  z p rzedstaw icielam i zw iąz­
ków  pracow ników  n ad  u regu low aniem  spraw y 
uczniow skiej i m am y nadzieję, że zgodne po­
s tu la ty  pracodaw ców  i pracow ników  uw zglę­
dnione zostaną przez w ładze państw ow e.

W sprawie podatku obrotowego 
od wydawnictw własnych
zna jdu jem y  w Nr. 29-tym „D ziennika Urzędo^ 
wego M in iste rs tw a S karbu" z d n ia  20-go bm . 
n astęp u jące  „Sprostow anie", k tó re kw estję tę 
ostatecznie reg u lu je :

„Pozycję 388 w  Nr. 27 D ziennika U rzędo­
wego M in iste rstw a S k arb u  z d n ia  30 w rześn ia  
1931 r. pod ty tu łem : „O kólnik M in isterstw a
S karbu  z d n ia  20 lipca  1931 r. L. D. V. 7342/4 
w  spraw ie  o p o d atk o w an ia  d ru k a rń " , an u lu je  
się".

Nowa konkurencja
Od k ilk u  tygodni jesteśm y, św iadkam i fo r­

sownej ak c ji za in ic jow anej przez Rząd, a  pro­
w adzonej p rzy  pom ocy społeczeństw a, akc ji 
zm ierzającej nie ty le  do u su n ięc ia  ile złagodze­
n ia  sk u tk ó w  bezrobocia. N a innem  m iejscu  
om ów im y zam ierzenia R ządu. Dziś chcieli­
byśm y w skazać n a  pew ne kurjoza , pow stałe, 
n ie w ątp im y, nie z in ic ja ty w y  naszych  w ładz 
ile dzięki n ieog lędnem u ich  poczynaniu  jak  
i n iedop ilnow aniu . Chodzi o szkołę doksz ta łca­
jącą  w  Bydgoszczy. Szkoła ta , u tw orzona  n a  
gruzach  d aw nej szkoły graficznej, zam knięte j

n-ościowe. K ap ita ł, zgrom adzony n a  tem  koncie,, sta ­
n o w ią cy  w ła sn o ść  p racow nika , s łu ży ć  m a  na  zabez­
p ieczen ie  g.o przed sk u tk am i w yp ad k ów  losow ych . 
A  jeś li w  c ią g u  la t pracy p racow n ik  go, n ie  w yczer­
pał, moiże go  na starość  podjąć, jako sw ój k ap ita ł 
oszczęd n ościow y . A by jed n ak  zabezp ieczyć p racow ­
n ik a  w tedy, je ś li  w yp ad ek  lo so w y  w y d a rzy ł się  
w cześn iej, zan im  oszczęd zający  p racow n ik  zd o ła ł so ­
bie u sk ła d a ć  d o sta teczn y  k a p ita ł oszczęd nościow y, 
projek t so sn o w ieck i w p row ad za  c zę śc io w e  ubezp ie­
czenie,.

Jak  w ięc  w id zim y, o m a w ia n y  p rojek t łą czy  d o ­
d atn ie  stron y  oszczęd n ości przym u sow ej i ubezp ie­
czenia',, dając p racow n ik ow i o w ie le  w ięcej, n iż  d a­
w a ł d o ty ch cza so w y  system .

II. R ys h isto ryczny  
u staw o d aw stw a  ubezpieczeniow ego.

W  2-g im  rozd zia le  p ra cy  P. Julljusza B rauna  
znajduje się  szk ic  h is to ry czn y  u sta w o d a w stw a  ubez­
p ieczen iow ego.

'Problem  zab ezp ieczen ia  p racow n ik a  i jego ro­
d z in y  od n a stęp stw  w yp ad k ów  lo so w y ch  n ie  jest za ­
g a d n ien iem  now em . Już w  rzy m sk ich  leg jon ach  roz­
w iązyw an o  go, przez tw o rzen ie  k as oszczęd n ościo ­
w ych  lu b  w  śred n io w ieczn y ch  zw iązk ach  cech o­
w ych , które w y p ła ca ły  w dow ie po zm arłym  człon ­
ku  p o śm ier in e  n a  sp raw ien ie  god ziw ego pogrzebu.

D opiero jed n ak  z rozw ojem  w ie lk ieg o  p rz e m y s łu  
zagad n ien ie  to zyskało, n a  zn aczen iu . W  A n glji np. 
ro zw in ę ły  się  stosunkow o' w cześn ie  in sty tu cje , opar­
te na  zasadzie sam opom ocow ej. W e F rancji w ie lk a
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n a  sk u tek  zabiegów  K orporacji naszej, w ycho­
dzi poza p ro g ram  swój to jest d o k sz ta łcan ia  n a ­
szych uczni i  zam ien ia  się w  w a rsz ta t p ra cu ją ­
cy, za robku jący  p rzy  pom ocy naszych w łasnych  
uczni. Szkoła p rze ję ła  po daw nej szkole g raficz­
nej u rządzenie d ru k a rn i. U rządzenie to po­
w inno  być w a rsz ta tem  eksperym en talnym  d la  
uczni, w w arsztac ie  pow inni uczniow ie zapo­
znaw ać się z p racam i, k tó ry ch  n ie  m ogą poznać 
w  w łasnych  w arsz ta tach . Tym czasem  zam iast 
się uczyć i eksperym entow ać, uczniow ie op ła­
cani przez d ru k a rn ię  chodzą trzy k ro tn ie  w  ty ­
godn iu  nie n a  n au k ę  ale n a  zw yczajną m echa­
n iczn ą  pracę do szkoły podczas k tó re j sk ład a ją  
i d ru k u ją  najzw yczajniejsze p race i to  prace 
udzielone szkole przez kupców  jako  zam ów ie­
nie. Niedosyć. In s tru k to r  szkoły specja ln ie  za­
biega o u zy sk an ie  prac  d ru k a rsk ich , a m ając  
bezpłatnego, bo przez d ru k a rn ię  opłacanego p ra ­
cow nika, p race te  oddaje  za śm iesznie n isk ą  ce­
nę, w ytw arza jąc  przez to w prost ab su rd a ln ą  
konkurencję  d la  zak ładów  graficznych. Zabiegi 
szkoły  id ą  naw et ta k  daleko, że s ta je  do kon­
kursów  z d ru k a rn iam i! O statn io  przez tego ro ­
d za ju  k o n k u rs  u zyska ła  szkoła d ru k  „P am ię t­
n ik a  H arcerza z r. 1919“.

Zachodzi te raz  p y tan ie : M imo n isk ich  cen 
za d ru k i dostarczane k lientom , szko ła likw idu je  
pew ne sum y. N a czyje dobro sum y te w pływ a­
ją?  P rzecież szkoły przem ysłow e są  n a  etacie 
p ań s tw a  lub  sam orządów ; zarobkow anie ich 
n ie  jes t przew idziane. O baw iam y się, że 
w  szkole tej dzieje się pew nego ro d zaju  n ad ­
użycie. Nie w iem y, czy o zarobkow aniu  w y­
działu  graficznego pow iadom iona je s t sam a 
dy rek cja  szkoły. Jesteśm y  przekonan i, że 
w każdym  raz ie  n ie  w ie a  tem  K u ra to rju m  
Szkolne. P o s ta ram y  silę spraw ę tę  w yjaśnić.

S p raw a n a b ie ra  tem  jask raw szy ch  b arw  dziś, 
gdy w ojew oda poznańsk i, celem  u k ró cen ia  bez­

robocia, w prow adza now ą norm ę d la  za tru d n ie ­
n ia  uczni, ogran iczając  1 u czn ia  n a  10 pom oc­
n ików , w  szkole przem ysłow ej w Bydgoszczy 
p racu je  100 uczni z jed n y m  in s tru k to rem ! Bę­
dziem y bardzo ciekaw i, jak ie  stanow isko  wobec 
tej sk raw y  zajm ie p. w ojew oda i in sp ek to ra t 
p racy  ta k  gorliw ie zab iegający  dziś o u suw an ie  
m łodocianych i uczn i z w arsztatów .

Katastrofalne położenie 
przemysłu graficznego

Do w spom nień  ty lko  dziś ju ż  na leżą  la ta  
rozbudow y i pełnego z a tru d n ien ia  zakładów  
graficznych  w  Polsce. Były to  w praw dzie czasy 
p rzeg rupow an ia  p rzem ysłu  i dostosow ania do 
now ych w arunków . O rgan izac ja  now ych i re o r­
ganizacja, dotychczasow ych w arsz ta tó w  p racy  
spow odow ała inw estycje , w chodzące w  m iljony  
złotych. W praw dzie n a  k ra j o 30 m ilj. m ie­
szkańcach  to n ie  zbyt dużo w  porów nan iu  z za ­
chodem . Mimo to by ł to w ysiłek  i efekt n ie ­
znany  do tąd  u  nas.

Obecny k ryzys św iatow y odczuw am y jak o  
da lek ie  echo przeciąga jącej bu rzy  poza w idno­
kręgiem . Nie dośw iadczam y bezpośrednio 
gw ałtow nych zab u rzeń  i rozw alisk , czego św iad ­
k am i są  Niem cy, A nglicy, A m erykanie, n ie­
m niej jed n ak  a tm o sfe ra  gospodarcza nas dusi 
i gnębi.

Zastój w  h an d lu , w  kup iectw ie , w w ielk im  
i średn im  przem yśle, bezrobocie — w szystko to  
w pływ a n a  zm niejszanie się g łodu  czyte ln ic tw a 
w śród  szerokich m as, kupcy  i przem ysłow cy 
o g ran iczają  a  raczej zap rzesta ją  akc ji rek lam o ­
wej, jednem  słow em  n a s tą p iło  w ielk ie skurcze­
nie się obro tu  druków .

W yrazem  tego  jes t 40 % d ru k a rzy  bezrobot­
nych  w  Polsce. Z ak łady  graficzne sto ją  nie-

rewolucja 'Wprowadziła przewrót w dziedzinie sto­
sunków między pracodawcą a pracobiorcą. W myśl 
hasła rzuconego przez br. Mirabe.au, powiziąl kon­
went w r. 1'794 uchwałę,, głoszącą, że opieka nad 
chorymi, inwalidami i starcami jest obowiązkiem 
publicznymi. Bieg wypadków nie- poszedł jednak po 
linii tej deklaracji, która,, o. ile była szlachetną, o ty­
le nie 'liczyła się z możnościami państwa.

Pomimo to wiek XIX przyniósł proletariatowi 
uprzemysławiającej się Francji dolę lepszą, niż lud­
ności innych państw. Pomimo, to, czy właśnie d la­
tego? Może przedwczesna realizacja powszechnej 
opieki socjalnej nałożyłaby na Francję ciężary nie 
do Udźwignięcia? Może właśnie brak ciężarów pu­
blicznych na te., cele ułatwił i przyspieszył proces 
kapitalizacji, rozwój gospodarczy i poprawę położe­
nia warstwy robotniczej? Oto pytanie o tyle ak tu ­
alne, że. i Polska znajduje, się w położeniu .pod wie­
loma względami równem położeniu dawnej 'Francji.

■Druga, połowa XIX wieku przyniosła .nowy sy­
stem rozwiązania problemu zabezpieczenia, system 
niemiecki, który też odegrał w dalszym rozwoju 
wypadków rolę decydującą. Twórcą tego, systemu 
ubezpieczeń społecznych (później przez Polskę przy­
jętego) był Bismarck. On to, powodując się nadzie­
ją ładu -społecznego, nadzieją ujarzmienia przycza­
jonych sił rewolucyjnych, .nadał myślli ubezpiecze­
niowej kierunek, po, którym ona dotychczas w wie­
lu  państwach postępuje. Czy jednak .niezłudnei by­
ły .nadzieje twórcy tej .koncepcji? Czy wielkie na­
dzieje polityczne, przywiązywane do, ubezpieczeń 
robotniczych, nie 'skończyły się fiaskiem?

Oto drugie z, rzędu pytanie, n a  które publikacja 
sosnowiecka odpowiada w dalszych rozdziałach.

I II . Idee H artza .
Na Zachodzie, a zwłaszcza we Francji i w  Niem­

czech, dały się .słyszeć w ostatnich latach głosy kwe­
stionujące wprost założenia, na jakich opiera się 
koncepcja ubezpieczeń społecznych obecnego typu. 
Głosy te twierdzą, że. ubezpieczenia społeczne pro­
wadzą nie do, woilnoiści', a do niewoli klasy pracu­
jącej, gdyż odbierając jej tę część zarobku, która 
mogłaby być zaoszczędzoną, uniemożliwiają jej wy­
tworzenie kapitału, mogącego- uniezależnić poszcze­
gólnych jej członków gospodarczo, umożliwić pod­
niesienie się na wyższy po-ziom dobrobytu. Pojawi­
ły się konkretne projekty zastąpienia ubezpieczenia
0 szczędnośc ią indyw i dualną.

Na szczególną uwagę, zasługuje książka. 'Gusta­
wa Hartza,: „Irrwege der deutschen Soziałpolitik" 
(u iSeherla w Berlinie,). Autor ten występuje, z na­
m iętną krytyką obecnego systemu ubezpieczeń so­
cjalnych, a  ostrze swych ataków kieruje zwłaszcza 
przeciwko ubezpieczeniu chorobowemu. Proponuje 
on zupełne zniesienie, ubezpieczeń społecznych w ja ­
kiejkolwiek postaci, a  przeznaczenie płaconych do­
tychczas składek .na ce.le przymusowej o-szczędności
1 wywodzi., że na tej drodze osiągnąłby pracownik 
poważne oszczędności,, które pozwoliłyby mu za­
równo na zapewnienie' .sobie w razie potrzeby opie­
ki lekarskiej, jak i na zgromadzenie fńhduszów na 
starość. Au,tor oblicza itą drogą zebrany kapitał np. 
górnika na -— 108.041,68 mkn.!
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czynne. C zasam i jak b y  od n iech cen ia  zaw arczy 
m oto r n a  znak, że jeszcze żyje, że czeka, gotów 
do p racy . H ale m aszyn  i zecem ie św iecą g łu ­
szą i p u stk am i, a  w ybielone śc iany  w yśw iet- 
n ione według' najm odn iejszych  pojęć opieki 
społecznej dziw ią się tem u  św iątecznem ń n a ­
stro jow i i b rakow i opieki n a d  wzm ożeniem  
pracy.

O broty d ru k a rń  sp ad ły  poniżej 50 % w sto ­
su n k u  do początku  ro k u  1930, a  w  s to su n k u  do 
zdolności p rodukcy jne j, daleko więcej. Jednak  
koszty  u trzy m a n ia  n ie  nadąży ły  w tym  sam ym  
sto su n k u  i w  rów nem  tem pie się zm niejszać. 
I tu ta j dochodzim y do przyczyn ka tas tro fa ln eg o  
położenia zaw odu. D zierżaw a lokali pozostała  
n a  tym  sam ym  poziom ie, a  tu  i owdzie naw et 
w zrosła; p o d atk i p łac i się n a  podstaw ie do­
chodu zeszłorocznego — a  tym czasem  obró t ko­
losaln ie  się zm niejszył. N iezawsze m ożna k o ­
sz ta  ad m in is tracy jn e  zm niejszać w  tym  sam ym  
stopn iu , a  p rzedew szystkiem  zaw sze z te rm i­
nem  spóźnionym , gdy już obrót zdołał uledz d a l­
szej redukcji.

Do tego dochodzi in n a  jeszcze okoliczność. 
L a ta  m in ione w ym agały  znacznych inw estycyj. 
Obliczenia w ykazyw ały, że po ty lu  a  ty lu  la tac h  
n a s tą p i sp ła ta , czy to d łu g u  u  dostaw ców , czy 
też w banku . Tym czasem  n a jsk ru p u la tn ie jsze  
obliczenia m u sia ły  zaw ieść wobec k a ta s tro fa l­
nego zm nie jszan ia  się obrotów. To też  dziś 
żongluje się od w y p ad k u  do w ypadku , ła ta jąc  
d z iu ry  dziu ram i. Jed n ak  w ątp liw em  jest, n a  jak  
długo w y trzym a się wobec n iew iadom ego ko ń ­
ca  obecnego bezczynu produktyw nego. Gdzie­
niegdzie n as tąp iło  ju ż  za łam an ie  się , i je ś li n a j­
bliższa przyszłość n ie  przyniesie  zm iany, n a  co 
n ie ta k  prędko  się zanosi, spodziew ać się m o­
żem y n ie jednej jeszcze n iespodziank i.

W  korzystn iejszem  położeniu  są  te zakłady, 
k tó re  w czas zdołały  się spłacić i n ie m a ją  dzi-

Izba p.-h. w  S osn ow cu  w  zasad zie  godzi się  
z H artzem , jed n ak  n ie  zarzu ca  ca łk ow ic ie  u b ezp ie­
czeń  sp o łeczn ych , p ragn ąc w  szczegó ln ości zacho­
w ać leczn ic tw o  w  k asach  ch orych  i zasadę ubeizpie- 
czen io w ą  w  w yp ad k ach , w  k tórych  p racow n ik  u leg ł  
lo sow i, nie. u c iu ła w szy  uprzednio, od p ow ied n iego , n a  
w y leczen ie  (c zy  też n a  u trzym an ie) w ystarcza jącego  
k ap ita łu .

Z sy stem u  oszczęd n ościow ego  H artza, Izba  prze­
m y sło w o -h a n d lo w a  w  S osn ow cu  przyjm uje:

1. p rzym u s oszczędzan ia ,
2. in d y w id u a ln e  praw o w ła sn o śc i p racow n ik a  

w  sto su n k u  do jego  oszczędn ości, z ograni- 
czon em  co do  czasu, p raw em  rozp orządzania  
k a p ita łem  oszczęd n ościow ym .

Z sy stem u  za ś u b ezp ieczen iow ego  w  jego ob ec­
n ej p ostaci p rzy jm u je :

1. p rzy m u s organ izacyjn y ,
2. z a sa d ę  p ełn ej a sek u racji na ew en tu a ln ość  

w cześn iejszego  w yd arzen ia  się  w y p a d k u  lo ­
sow ego,

3. Wysokość świadczeń w razie wcześniejszego 
wydarzenia się wypadku losowego,

4. wysokość składek,
5. w szystk iei inne p rzesłan k i cy frow e n a  za sa ­

dzie rządow ego projek tu  sca len ia  u bezp ie­
czeń, a m ia n o w ic ie  w  k w estji op rocen tow a­
n ia  k a p ita łu , c za su  pracy, okresu  u b ezp ie ­
czen ia , p raw d op od ob ień stw a  w yp ad k u  lo so ­
w ego  itp .

(Ciąg d a lszy  n astąp i)

siaj w iększych zobow iązań. I chociaż cierp ią 
ta k  sam o z b ra k u  pracy, ła tw ie j zdołają  prze­
trw ać cięższe m iesiące, k tó re  n as  jeszcze cze­
k ają .

P rzem ysł g raficzny  stoi w  obliczu k a ta ­
strofy, spow odow anej n ie w łasn ą  w in ą  — cho­
ciaż is tn ie ją  przyczyny w tórnego znaczenia, 
k tó re  choć w  części m ogłyby zm niejszyć ciężkie 
położenie, gdyby w śród  ogółu znalazło się w ię­
cej! .z ro zu m ien ia  d la w spólnej, o rganizacyjnej 
obrony.

Oby dzisiejsze położenie nauczyło n as  ko­
rzystać  ze sm u tn y ch  doświadczeń.

Nauka składacza
Dziw nie się jakoś złożyło, że m im o znacz­

nego poziom u naszego d ru k a rs tw a , n ie w ytw o­
rzy liśm y  dotychczas w łasnej l i te ra tu ry  d ru k a r­
skiej. Owszem, m am y  jej zaczątki. W ym ienić 
trzeba z u zn an iem  zabiegi p. M athji około stw o­
rzen ia  podręczników  i p od trzym an ia  czasopi­
śm ien n ic tw a graficznego, ale to co dotychczas 
zrobiono je s t niczem  w porów nan iu  z zdoby­
czam i, jak ie  n a  tem  po lu  osiągnął tak  m ały  
w  s to su n k u  do n as  n a ró d  czeski. B rak  podręcz­
n ik ó w  daw ał się  szczególnie we znak i naszej 
m łodzieży d ru k a rsk ie j. W spółczesne tem po 
p racy  spraw ia, że u czn ia  n iem a k to  w czasie 
n au k i inform ow ać, że używ a się go często do 
robót m echanicznych , k tó ry ch  m u  n ik t  bliżej 
n ie  ob jaśn ia , że uczeń często po czteroletniej 
p rak ty ce  n ie  zna an i n o m en k la tu ry  d ru k a rsk ie j, 
że obcy m u  je s t wogóle ca ły  szereg prac, k tó ­
rych  w  danym  zakładzie nie w ykonyw ano lub 
do w ykonyw an ia  k tó ry ch  go n ie  dopuszczano. 
Uczniowi tak iem u  należało  dać podręcznik, k tó ­
ryby  go chociażby w k ró tk ich  słow ach in fo r­
m ow ał teoretycznie o tem , co p rak tyczn ie  w y­
konuje  lub  czego ze w zględu n a  w a ru n k i zak ła ­
dowe w ykonać n ie  może. B rak  podręczników  
d ru k a rsk ich  odczuw ają także  szkoły dokształ­
cające ja k  i kom isje  egzam inacyjne, k tó re przy 
egzam inach  s ta ją  wobec tru d n o śc i zagadnienia, 
czego od uczn ia  żądać.

K orporacja  Zakładów  G raficznych i W y­
daw niczych n a  woj. poznańskie  ta k  sam o Kor­
p o rac ja  woj. śląskiego, za jm u jące  się głęboką 
tro sk ą  sp ra w ą  w ychow ania m łodzieży d ru k a r­
skiej, b ra k  podręczników  szczególnie odczuw a­
ły. Za in ic ja ty w ą  p. prezesa Edw . P aw łow ­
skiego podjęto m yśl zarad zen ia  złem u przez 
w ydanie serji podręczników  graficznych. Do 
in ic ja ty w y  K orporacji poznańskie j przyłączyła 
się n iebaw em  k o rp o rac ja  ś lą sk a  za pośredn ic­
tw em  swego członka p. Koźlika. R edakcję poru- 
czono p. Janow i K uglinow i. Dziś sto im y już 
wobec dzieła gotowego. W  osta tn ich  dniach  
uk azał się p ierw szy to m  w ydaw nictw a pod ty ­
tu łem  „N au k a  /składacza". W zorow o n a  bez­
drzew nym  papierze w ydany, p rak tyczn ie  i w y­
tw orn ie  w  p łótno opraw ny  ten  tom ik , obejm uje 
w p y tan iach  i k ró tk ich  odpow iedziach n iety le  
ca łoksz ta łt ile najw ażniejsze zagadn ien ia  
z p ra k ty k i uczn ia-sk ładacza. Znajdzie wiec 
uczeń w y jaśn ien ia  m ia r  typograficznych, opis 
p ism a, m a te r ja łu  typograficznego, lin ji, sprzętu  
sk ładacza, dalej ogólne zasady  sk ład an ia , za­
sady  u k ła d u  tabelarycznego, akcydensow ego, 
w reszcie k ró tk i opis k liszy, m aszyn  do sk ład a ­
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n ia  i m aszyn  d ru k a rsk ich . W ażną częścią 
k siążk i jest rozdział za ty tu łow any  „M atem aty­
k a  składacza." Od na jp ro stszy ch  py tań , tyczą­
cych rozliczenia m a te r ja łu  przeprow adza au to r 
ucznia przez zagadn ien ie ob liczania form atów , 
ogłoszeń, tabel, akcydensów  do obliczania ręko­
pisów, n ak ładów  dziełow ych aż w reszcie do p ro ­
stych obliczeń kosztów  d ru k u . N iem niej w ażną 
częścią k siążk i je s t jej rozdział tyczący g ram a­
ty k i i na jpo trzebn iejszych  zasad  pisow ni.

Żeby uczniow i dać chociażby pobieżne 
w skazów ki, ja k  pow inien pracow ać w czasie 
n au k i n ad  sw em  w ykształceniem  ogólnem , 
um ieścił a u to r szereg p y tań  z dziedziny h i­
s to rji, geografji, l i te ra tu ry  i k u ltu ry . K ró tk i in ­
deks zam yka to  objętościow o k ró tk ie  lecz tre ­
ściwe dziełko. Nie w ątp im y, że sceptycy zn a jd ą  
w n iem  wiele niedociągnięć, n iew ątp liw ie też 
au to r z w szelkich  w skazów ek życzliwych przy 
drugiem  w ydan iu  k siążk i ja k  i przy opracow a­
n iu  dalszych tom ików  skorzysta . W każdym  
razie  dziełko zn a jd u jem y  jako  bardzo pożytecz­
ne i p rzekonan i jesteśm y, że znajdzie się n ieba­
wem  w ręk u  każdego ucznia  n iety lko  sk ład a­
cza ale i m aszynisty . Do nabycia  je s t w H u r­
tow ni D ru k arsk ie j, Poznań , M asz ta la rsk a  8. Ce­
n a  jego w ynosi 3 zł. — Do n u m eru  dzisiejszego 
dołączona je s t pocztówka, zam ów ieniow a.

Dokształcająca szkoła zawodowa dla uczniów 
przemysłu graficznego w Krakowie

Z okazji zakończenia ro k u  szkolnego w K ra­
kow skiej szkole dokształcającej d la  uczniów  
przem ysłu  graficznego, w ydał k ierow nik  tejże 
p. Czesław N iziński spraw ozdanie za, ro k  1930/31 
d rukiem . Ze spraw ozdan ia  w ynika, iż szkoła 
k rak o w sk a  zna jdu je  się n a  w łaściw ych torach , 
po jak ich  kroczyć pow inny  w szystk ie  szkoły do­
kształcające , a m ianow icie is tn ien ie  ścisłej 
w spó łpracy  p rzedstaw icie lstw a zawodowego ze 
szkołą.

Co do n au k i sam ej, duży nac isk  kładzie 
szkoła k ra k o w sk a  n a  nauczan ie  języka polskie­
go i lek tu rę  dom ową, u trzy m u jąc  w  ty m  celu 
doborow ą bibljo tekę. Jest to bezw ątp ien ia d u ­
żym postępem  i w ażnym  m om entem  w w y­
ksz ta łcen iu  zawodowem , co też i  M inisterstw o 
W. R. i O. P. uznało  w sw ym .pro jekcie  p ro g ra ­
m u  szkolnego.

Ze sp raw ozdan ia  w yjm ujem y następu jące  
dane. Do is tn ie jący ch  pięć oddziałów  w pisało 
się n a  ro k  szkolny  1930/31 do k la sy  I — 45 (d ru­
karzy , litografów  i chem igrafów ).

Do k la sy  II a  — 30 d rukarzy , 
do k la sy  II b — 27 litografów  i chem i­

grafów ,
do k lasy  II I  a. — 31 d ru k arzy  
do k la sy  III b — 26 litografów  i chem i­

grafów .
W  ciągu ro k u  odw iedzili uczniow ie k lasy  

I l i a  i  IIIib, szereg zakładów  graficznych  i od­
byw ali tam  p rak ty czn e  ćw iczenia. Z okazji róż­
nych rocznic odbyw ały się obchody i popisy  
uczniów , a  d la  podn iesien ia  po-ziiomu k u ltu ra l­
nego u rząd za ła  szkoła p o g ad an k i i  odczyty.

Zakończenie ro k u  szkolnego odbyło się u ro ­
czyście w obecności p rzedstaw icieli K orporacji, 
gdzie rozdano  św iadectw a i w ręczono nagrody 
uczniom  celu jącym  w nauce.

P r  z e w  o d n i c ząc ym  W ydziału  Szkolnego jes t 
p . W acław  Anczyc, a  do g ro n a  członków  w cho­
dzi prezes K orporacji k rakow sk ie j p. P aw eł Ma­
dejski.

Rozmaitości
R u m u ń sk i p rzem y sł g raficzny  przeciw  zapędom  

e ta ty s tycznym . W  p o łow ie  sierp n ia  r. b. op u b lik o­
w a n y  zo sta ł projek t u sta w y  o organ izacji ru m u ń ­
sk iej drukarni, p ań stw ow ej i w yd aw an ie  d zien n ik a  
urzędow ego „M onitorul Oficial". W ed łu g  tej u sta w y  
p rzek azan y  zosta ł d ru k arn iom  p a ń stw o w y m  w B u ­
kareszcie  i K iszy n iew ie  m onopol na  w y k o n y w a n ie  
w sze lk ich  druków  i k s ią g  d la  w szy stk ich  in sty tu -  
cyj oraz urzędów  p a ń stw o w y ch  w  R u m u n ji a poza  
tem  d ru karn iom  p a ń stw o w y m  p ozostaw ion a  jes t  
w o ln a  ręk a  w  zak resie  p rzy jm ow an ia  i u b ieg a n ia  
się  o prace p ryw atn e. —  U sta w a  ta  u god ziła  jak  
grom  z pogodn ego n ieb a  w  ta m tejszy  p rzem y sł gra­
ficzny, którego p rzed staw ic ie le  zebrali się  na  
sp ecja ln y m  w  tej sp raw ie  zw o ła n y m  do B u k aresztu  
zjeździe w ła śc ic ie li drukarń. Zjazcl w y sto so w a ł do 
króla  te legram , w  k tórym  p oza form ą h o łd ow n iczą  
zw raca m onarsze u w a g ę  na  sm u tn y  fakt, że u sta w a  
w sp om n ian a , k u ltu ra ln ą  ga łąź  p rzem ysłu  is tn ie ­
jącą  w  R u m u n ji już p rzeszło  w ie k  cały , sk azu je  n a  
zu p ełn ą  zagładę, że ty m  sposobem  p rzem y sł gra ­
ficzn y  sta n o w ią cy  w  o gó ln ym  ru m u ń sk im  sta n ie  po­
sia d a n ia  w artość  przeszło  dw óch  m iljard ów  przez  
w p row adzen ie w  życie  tej u sta w y  stan ie  nad  brze­
g iem  ru in y  a 30 000 a.rmja p racow n ik ów  sk azan a  
zostan ie  n a  bezrobocie i n iech yb n ą  nędzę. P rzed sta ­
w ic ie le  ru m u ń sk iego  p rzem ysłu  graficzn ego  proszą  
króla, by w p ły w em  sw y m  sp ow od ow ał odpow ied n ie  
zm od yfik ow an ie  treśc i u staw y , by n ie  p o d cin a ła  
bytu  ty s ią co m  lo ja ln y ch  ob yw ate li i poddanych . 
R ów n ob rzm iącą  in terp elację  w  od p isie  doręczono  
prezydentow i m in istró w  oraz m in istro w i skarbu.

B ezrobocie w  p rzem yśle  g raficznym  w e W ło­
szech. Pod d z ia ła n iem  p ow szech n ego  k ryzysu  św ia ­
tow ego przy w p ły w ie  i u k ład zie  w ew n ętrzn ych  sto ­
su n k ó w  gosp od arczych  w  p rzem yśle  g ra ficzn y m  we 
W łoszech , przyb iera bezrobocie zastrasza jące  w prost  
rozm iary. W  M edjolanie, F loren cji, R zym ie, N ea ­
p o lu  i w ie lu  in n ych  w ięk szy ch  i m n ie jszy ch  m ia ­
stach  zaw ieszon e  zosta ły  w y d a w n ictw a  d zien n ik ów  
i czasop ism  a zak ład y  graficzn e bądź u n ieru ch o­
m iono zu p ełn ie  lub zreorgan izow an o, zm n iejsza jąc  
zak res pracy. R ząd p rzystąp ił do, znacznego, rozszerze­
n ia  drukarni p ań stw ow ej, na  sk u tek  czego d a lsza  
część drukarń  u trac iła  pracę w  zw iązk u  z dotych ­
czasow ym i d ostaw cam i d la  u rzęd ów  i w ładz. 
W szystk o  to spow od ow ało  w y p o w ied zen ie  p ra cy  
znacznej lic zb y  sk ła d a czy , drukarzy oraz s i ł  po­
m ocn iczych  i zw ięk szy ły  się  w y d a tn ie  szereg i b ez­
robotnych. P rzed sta w ic ie le  sy n d y k a tó w  p racod aw ­
ców  i pracobiorców  odhyli w ięc  w  R zym ie k o n fe­
rencją, na której rozw ażan o, jak  z ja w isk o w i w zm a ­
gającego  się  bezrobocia p rzec iw sta w ić  s ię  w zg lęd n ie  
złagod zić  jego sk u tk i i u ch w a lon o  n a ra z ie  zastoso-j 
w ać n astęp u jące  półśrodk i: zn ieść  zu p ełn ie  god zin y  
nad liczb ow e, gdzie ty lk o  na  to zezw a la ją  sto su n k i 
tech n iczn e; zn ieść w  różnych  w aru n k ach  sto so w a ­
n ia  pod w ójn ych  zm ian  i zatru d n ić  w ięcej lu d zi przy  
jednej zm ian ie; przy  w p ły w ie  w ięk szy ch  zam ów ień , 
zatru d n ić  lu d zi p rzym u sow o u r lop ow an ych  i zw ięk ­
szyć  p ersonel, p rzyjm u jąc n ow e s iły  w y łą czn ie  ty lk o  
przez urząd p ośred n ictw a  pracy; w zb ron ion em  jest 
zatrud n iać p racow ników , k tórzy  choćby godzinow o  
p racow a li w  in n ych  o ficyn ach , p on iew aż zdarza się, 
że n iek tórzy  p racow n icy  za tru d n ien i są  w  trzech  o fi­
cynach; bezrobotnych  za tru d n iać  m ożna ta k że  n a  
sk rócon y czas p racy  za w y n a g ro d zen iem  godzino- 
w em  lub na  dzionkę, w ów czas n ie  obow iązuje obie  
strony  żaden  czas w yp ow ied zen ia  pracy. — W yk ro­
czen ia  przeciw k o tej u ch w a la  p oc iąga ją  za sobą  
p raw n e san k cje  karne.
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Opłaty portoryjne
o b o w ią z u ją c e  o d  15. 10. 31. d o  14. 4. 32. 

(p o d w y ż k i  w  l ic z b a c h  tłustych).

T y t u ł
m iejscowe

groszy
zam iej sco- 
we groszy

zagraniczne
groszy

L is ty :
d o  20 g ra m ó w  . . 15 25 35 m
p o n a d  20 d o  250 g ra m . 25 30 50 65 każde dalsze 20

„ 250 „ 500 „ 40 80 85 gram . 30 groszy

Kartki pocztowe:
p o ie d y ń c z e  . . . . 10 15 25 35
z zap ł. o d p o w ied z ią 20 30 50 70

D ru k i d o  25 g ra m ó w 5 10 5 10 -każde 50 gram .
a 50 „ 10 15 10 15 10 groszy

100 „ 15 20 15 20
„ 250 „ 25 30 25 30„ £00 50 55 50 55„ 1000 60 65 60 65

P o lecen ie  ........................ 50 65 50 65 60

P rz e sy łk i za  p o b ra n ie m 50 60 50 60 —
E x p r e s s ............................ 80 100

Do Austrji, Czechosłowacji, Rumunji i Węgier: 
Listy: do  20 g r a m ó w  50  g ro sz y , z a  k a ż d e  d a ls z e  

20  g r a m ó w  30 g ro s z y .

Kartki pocztowe: p o je d y n c z e  30 g ro s z y , z  .z a p ła c o ­
n ą  o d p o w ie d z ią  60  g ro s z y .

Do A u s t r i i ,  C z e c h o s ło w a c j i i W ę g ie r :
d o  25 g r a m ó w 5 g ro s z y

50 „ 10
100 „ 15 „

„ 250 „ 25
500 50

1 000 60

Paczki.
o b ró t  w e w n ę tr z n y

W  a g  a

1 s t r e f a 2 s tre fa 3 s t r e f a 4 s tre fa
ponnd 

100 km
ponad 100 
do 300 km

ponod H00 
do 600 km

ponad 
600 km

g r o s z y
do 1 k g 70 75 90 95 110 115 130 135

p o n ad  1 „ 3 90 95 130 135 170 175 210 215
a 3 ,, 5 11 130 135 190 195 250 255 310 315
„  5 „ 10 r 190 200 270 280 410 420 610 620

10 „ 15 t» 260 275 410 425 610 625 810 825
„ 16 „ 20 360 380 610 630 810 830 1010 1030

Telegramy.

Czasopisma: O p ła ta  z a  c z a s o p is m a ,  w y s y ła n e  p rz e z  
w y d a w c ó w  lu b  ic h  z a s tę p c ó w  d o  A lb a n j i ,  A lg ie ru ,  
A r g e n ty n y ,  B e lg j i ,  B r a z y l i i ,  B u łg a r j i ,  E g ip tu ,  E s to ­
n ii,, F r a n c j ą  G re c j i ,  H isz p a n ji; ,  H ó ia n d j i ,  J u g o s ł a ­
w i i ,  K u b y ,  L u x e m ib u rg a ,  Ł o tw y ,, M e k s y k u ,  N ie ­
m iec ., P e r s j i ,  P o r t u g a l j i ,  R u m u n ji i ,  S z w a jc a r ji^  T e ­
r y t o r i u m  S a r .ry , T u n is u ,  T u r c j i ,  W a t y k a n u ,  Z w ią z ­
k u  S o c ja l i s ty c z n y c h  R e p u b l ik  R a d :  z a  k a ż d e  50  g r a ­
m ó w  5 g ro s z y .

Za telegramy miejscowe z w y k le  o p l a t a  o d  w y r a z u  
5 g ro s z y . N a d to  o d  k a ż d e g o  t e l e g r a m u  z a s a d n i ­
c za  o p ł a t a  25 g ro sz y .

Za telegramy zamiejscowe z w y k łe  o p ł a t a  o d  w y r a ­
z u  15 g ro s z y . N a d to  o d  k a ż d e g o  t e l e g r a m u  z a s a d ­
n i c z a  o p ł a t a  50 g ro s z y .

Za telegramy pilne — D —  o p la t a  o d  w y r a z u  45 g r o ­
szy . N a d to  o d  k a ż d e g o  t e l e g r a m u  z a s a d n ic z a  o p la ­
t a  50 g ro s z y .

Za odpowiedź — RPx—  o p la t a  w  d o w o ln e j  w y s o k o ś c i .

Za telegramy prasowe o p l a t a  o d  w y r a z u  8 g ro s z y . 
N a d to  o d  k a ż d e g o  t e l e g r a m u  z a s a d n ic z a  o p la t a  
25 g ro s z y .

T e le g r a m y  p r a s o w e  o z n a c z a  s ię  p r z e d  a d r e s e m  
p ł a t n ą  w s k a z ó w k ą  s lu ż h o w ą  ,,,P re sse “. W  t e l e g r a m a c h  
p r a s o w y c h  j e s t  ty lk o  p ł a t n a  w s k a z ó w k a , s łu ż b o ­
w a  =  T M x  = .

Opłata za rozmowy międzymiastowe.

.O dległość m iędzy  
c e n tra la m i do  

k tó ry c h  za łączen i 
s ą  w y w o łu jący  
i w yw o ły w an y  
w k ilo m e tra c h

Z a  3 m in u t ,  ro z m o w ę
Za -wywołanie 

określonej osoby 
lub za w yszuka­
nie n r. telefonu 
przy rozmowach

Za
w ezw anie

do
rozmównicy

Za 
cofnięcie 

zgłoszonej 
zw ykłej, 

pilnej 
i prasowej

Za
cofnięcie
rozmowy
P.A .T .

Za 
cofnięcie 
rozmowy 

zgłoszonej 
w godzi­
nach stu- 

bego ruchu

03a
SsN

<3a
p,

11
1=1  o |P:q
fr ~ ̂to

fr
oâ3UO.

H
<
CL,'

1 2 3 4 5
zw ykłych

6
pilnych

7 8 9 10 11
g  r o s z e

do  25 km 60 180 36 30 15 12 36 ■ <& o 12 6 7
p o n a d  25 „  50 „ 120 360 72 60 30 24 72 24 12 15

„  50 „ 100 „ 200 600 120 100 50 40 120 1 = f  ̂  g-3 40 20 25
„ 100 ,. 200 , 300 900 180 150 76 60 180 « >» , Sf * 60 30 36
„ 200 „ 300 ., 360 1080 216 180 90 72 216 N 73 o ̂ 72 36 43
„ 300 ,. 400 „ 420 1260 252 210 105 84 252 cn «  &  ® 84 42 50
„ 400 ., 500 „ 480 1440 288 240 120 96 288 r—l flwed * > o 96 48 57
„  500 600 „ 540 1620 324 270 135 108 324 o._ d-a= o “ 108 54 65
„ 600 „ 700 ., 600 1800 360 300 150 120 360 SSiS 120 60 72
„ 700 „ 800 „ 660 1980 396 330 165 132 396 t- t- oP.̂ 3 132 66 79

Od 1 listopada 1931 do 30  kwietnia 1932 obowiązuje dodatkowa opłata miesięczna za aparat główny 1,50 zł, 
boczny 1,— zł.



PRZEGLĄD WYDAWNICZY
Organ O. P. Polskiego Związku Wydawców Dzienników i Czasopism

Prasa prasy
(Ciąg dalszy z nr. 42)

W  r. 1902 z jaw ia  się w ydaw nictw o L a 
c r o i s a d e  d e  l a  p r e s s e ,  pośw. p ro p ag o ­
w an iu  p rasy  kato lick ie j. P oczynają  też pow sta­
wać organy  pośw ięcone spraw om  rek lam y :

W  r. 1903 — L a  P u b l i c i t e ,  jako  mie- 
sięcznik, w r. 1905 L a  P u b l i c i t e  m o ­
d e r n ę ,  w r. 1906 — A t l a s ,  rów nież m ie­
sięcznik  i w  r. 1909 — L ‘ E c h  o d e  l a P u b l i -  
c i t e, także m iesięcznik , poczem  ru c h  w ydaw ­
niczy w  tym  zakresie  n a  cały  dziesią tek  la t  n ie 
w ykazu je trw alszych  poczynań. Z jaw ia ją  się 
jed n ak  od r. 1920 dalsze now e w ydaw nictw a 
w tym  zak res ie : w  r. 1920 — J o u r n a l  d e s  
a f f a i r e s  e t  d e  l a  p  u  b 1 i c i t  e; w  r. 1921 
— N o t r e  p u b l i c i t e  (organ urzędow y 
zw iązku ogłoszeniowców), — oba dw um iesięcz­
n iki, oraz w  r. 1923 — L a  P u b l i c i t e  d e  
F r a n c e ,  m iesięcznik. N adto  z is tn ie jących  
obecnie czasopism  z te j dziedziny w ym ien ić m o­
żna: L ‘ a f f i c h e  e t  l e s  a r t s  d e  l a  p u b l i ­
c i t e ,  R e y u e  o f f i c i e l l e  d e  l a  C h  a m ­
fo r  e S y n d i c a l e  d e  1 a  p u  b 1 i c i t e, R e u  s- 
s i r ,  P a r a d ę  itp . oraz g ra ficzn e : A r t s  e t  
m e t i e  r  s g r a p h  i'q  u  e s...

S praw y społeczno-zawodowe, pracow ników  
p ra sy  zn a jd u ją  rzeczn ika w  b iu le tyn ie  zrzesze­
n ia  A s s o c i a t i o n  d e s  E m p l o y e s  d e  
l a  p r e s s e ,  a  sp raw y  d z ien n ik arsk ie  — 
w b i u l e t y n i e  S y n d y k a tu  dzienn ikarsk iego  
(S y  n  d  i c a  t  d e s  J o u r n a l i s t e s  — Asso­
c ia tion  de defense et d isc ip line  professionelles), 
od r. 1918 poczynając . . .

D rugi S y n d y k a t d z ien n ik a rsk i (Syndicat 
des Jou rn a lis tes) b ron i sw ych sp raw  w w y­
daw nic tw ie  L e  J o u r n a l i s t e  od r. 1928).

P ozatem  b iu ro  cen tra ln e  zrzeszeń prasow ych 
w ydaje B u l l e t i n  d e  B u  r  e a  u C e n t r a l  
d e s  A s1 s o c i  a  t  :i o n  ,s d e  p r e s s  e.

N adto ce n tra la  F. I. J. (F idera tion  In te r­
n a tio n ale  des Jou rna lis tes) m iędzynarodow ej 
federacji dzienn ikarsk ie j porozum iew a się z o r­
gan izacjam i w sk ład  jej w ch o d zącem i. za  po­
m ocą w łasnego b i u l e t y n u  m i e s i ę c z n  e - 
g o  od r. 1927.

Założone w  r. 1924 w  P ary żu  stałe  b iu ro  Ko­
m ite tu  P resse  L atin e  w ydaje o ficja lny  organ  
p. t. L a  V i e L a t i n e .

W  B e l g j i  do w ydaw anych  już  p rzed­
tem : B i u l e t y n u  i R o c z n i k a  U nion de 
la  P resse period iąue belge przybyły A n n u  - 
a i r e  d e  l a  p r e s s e  b e l g e  i dw a czaso­
p ism a: jedno  b ib ljograficzno-statystyczne p. t. 
R e v u  e b i b 1 i  o g r  a  p h  i q u  e e t  s t  a  t  i- 
s t i q u e  d e  l a  p r e s s e  b e l g e ,  w y d aw a­
ne co dw a m iesiące od r. 1925 o raz  L e  J o u r ­
n a l i s t e ,  organ  o fic ja lny  zw iązków  p rasy .

W  H i s z p a n j i  w y d a ją  n iek tó re  z is tn ie ­
jących  ta m  organizacyj p rasow ych  s ta łe  reg u ­
larne pub likacje  pod postacią  roczników , p a ­

m iętn ików , b iu letynów  i korespondencyj 
A ssociacion de P erio d is tas  w B arcelonie w  la ­
tach  1916—1918 w y d aw ała  „b iu letyny  ko respon­
dencyjne" ( B o l e t i n e s  c o r r e s p o n d i e n -  
o t i  e s), A ssociation  de la  P re n sa  D ia ria  de B ar­
celona zad aw aln ia  się roczn ikam i (A n  n  u  - 
a r i o ) ,  a  A ssocia tion  de la  P re n sa  de M adrid  
B o l l e t i n o  ę o m  m e m o r i a ł .

F ederacion  de la  P ren sa  C ata lano -B alcar m a  
b iu le tyn  ta k  sam o ja k  i F ederacion  de la  P re n sa  
de E spana , oraz in s ty tu c ja  p. n. M ontepio de 
E m pleados y C oresponsales A dm in istra tizos de 
la  p rensa.

Jest też tu  L a  G a z e t a  d e  l a s  A r t e s  
G r a f i e  a s  y d e  1 a  I n  d u  s t  r  i a  d e 1 p a  p e 1 
w B arcelonie oraz B o l e t i n  d e  l a  U n i o n  d e  
I iń  p r  e s o r  e s — czasop ism a drukarsko-gra* 
ficzne...

W  sąsiedniej P  o r t  u  g a l  j i is tn ie je  jak b y  
w spólny d la  zaw odow ych dzienników  i p racow ­
ników  przem ysłu  d ru k a rsk ieg o  B o l e t i n .

Z k ra jó w  ib ery jsk ich  — C h  i  1 i m a  od ro k u  
1905 roczn ik  p ra sy  ( A n n  u  a r i o  d e  l a  p r e n ­
s a  c Ł i l e n a )  w ydaw any  przez B ibljo tekę N a­
rodow ą.

W  H o 1 a n d  j i do istn ie jącego  o rganu  
związkowego dzienn ikarsk iego  p. t. D e  J o u r -  
n a l i s t  -  w  H a d z e  przybyw a organ  k a to li­
ckiego zw iązku p ra sy  p. t. D e  K a  t  o 1 i e k  e 
P r e  s.

S praw y rek la m y  om aw ia  pism o D e  R e ­
k l a m ę  — w  A m sterdam ie. Poza tem  istn ie je  
tam  parę  czasopism  rek lam ow ych  i  g raficznych 
oraz d ru k a rsk ich , j. np . N e v  e k  a  —- w  A m ers- 
f oorcie, G r a p h i s c h  O r g a a n  i G r a ­
p h  i s  c h  W e e k b l a  d — w  A m sterdam ie oraz 
G r a f i c u s  — w G ravenkage.

W  N i e m c z e c h  p ra sa  p ra sy  poczyniła 
najw iększe postępy  zarów no pod w zględem  li­
czebnym , ja k  i jakościow ym  now ych organów  
oraz pod w zględem  zróżn iczkow ania ich  treści.

W  r. 1900 p o w sta ją  w B erlin ie  dw a p ism a:
1) D i e  F e d e r  — półm iesięcznik  d la  p i­

sarzy  i k ierow ników  pism , jako  o rg an  pow szech­
nego' zw iązku p isarzy, oraz

2) P r e s s e  — B u c h  — P a p i e r ,  
— k tó re  n iebaw em  zm ieniło ty tu ł n a  
D i e  F a c h  p r e s s e ,  by znow u po n ie jak im ś 
czasie uzupełn ić  jego brzm ienie określeniem , 
w skazu jącem  n a  sferę sw ych w ydaw ców , a  m ia ­
now icie, by głosić nagłów kiem : Z e i t  s c h  r  i f t  
d e s  V e r b a n d e s  d e r  F a c h p r e s s e  
D e u t s c h l a n d s .

W  r. 1918 ty tu ł „ D i e  F a c h p r e s s  e“ n a ­
daje zw iązek obrony  in teresów  (Schutzverband) 
n iem ieck ich  czasopism  fachow ych w H e i d e l ­
b e r g u  w ydaw nictw u  sw em u pod k ie ru n ­
kiem  Dr. J. F. M eissnera. P ism o to jak o  rzecz­
n ik  całego czasop iśm ienn ic tw a zawodowego 
o g arn ia  jego przeszłość oraz  rozwój obecny 
techn iczny  i gospodarczy.

W  r. 1928 pow stało  now e czasopism o o po­
dobnym  zakresie, jak o  o rgan  nowego, cen tra lne-
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go zw iązku w ydaw ców  czasopism  zawodowych 
p. t. D i e F a c h z e i t s c h r i f t .

Is tn ie je  też czasopism o F a c h z e i t -  
s c h r i f t e n - V e r l a g  (?)

Solidarn iej w ystępu je N iem iecki Zw iązek 
W ydaw ców  Gazet. W  r. 1900 rozpoczyna w  H a ­
n o w e r z e  w ydaw nictw o w łasnego  organu  
p. t. Z e i  t  u  n  g  s - V e  r  1 a  g  i p row adzi je do­
tychczas w  L i g n i c y ,  po ruszając  w n im  cało­
k sz ta łt zagadnień , zw iązanych  ze sp raw am i wy- 
daw niczem i oraz z in te re sam i sfer w ydaw ni­
czych i uw zg lędn ia jąc  w tych  ra m a ch  inne 
zag ad n ien ia  prasy .

Ogólno - n iem ieck i zw iązek dzienn ikarzy  
p ra sy  n iem ieckiej rozpoczął w  r. 1911 w ydaw ­
nictw o biuletynow e m iesięczne p. t. M i t t e i ­
l u n g e n  d e s  R e i c h s v e r b a n d e s  d e r  
d e u t s c h e n  P r e s s e ,  a  w  r. 1917 zam ienił 
je n a  tygodn ik  p. t. D e u t s c h e  P r e s s e ,  
pośw ięcone nie ty lk o  spraw om  Zw iązku, ale 
i ca łoksz ta łtow i zagadn ień  prasow ych.

Obok „Z e i t  u  n  g  s v  e r  1 a  g u "  i „ D e u ­
t s c h e  P r e s s e “, jak o  cen tra ln y ch  organów  
w spom nianych  organizacyj, is tn ie ją  założone 
w różnych  ła tac h  m iędzy r. 1905 a  1914, lokalne 
b iu letynow e o rg an y  k ilk u  okręgow ych 
zw iązków , j. np. M i t t e i l u n g e n  d e s  
V e r e i n s  S u d w e s t d e u t s c h e r  Z e i - 
t u  n  g  s v e r  1 e g e r  — w K a r l s r u h e .

Z w iązek w ydaw ców  p ra sy  p row incjonalnej 
w W a t t e n s c h e i d  w ydaje  pism o p. t. 
P  r  o v i n  z d r  u  c k  e r  u n d  L o k a l p r e s s e .

W  r. 1915 w ychodziło w L ipsku  czasopism o 
Z e i t  u  n  g s h  i 1 f e.

Od r. 1925 w ychodzi w  B e r l i n i e  czaso­
p ism o p. t. D e r  Z e i t  u  n g s  - F  a  c h  m  a n  n, 
jak o  m iesięcznik  Zw5ązku  w ydaw ców  urzędó- 
w ek okręgow ych (B und der K reisb la ttverleger) 
d la  w ydaw ców  i d rukarzy . N adto w la tach  
1925—26 is tn ia ło  p ism o p. t. D e r  V e r  1 a g 
w B erlin ie.

Podobne do w yd aw n ic tw a k ato lick iego  p. t. 
„A u  g u  s t  i n u  s b 1 a  11“, czasopism o w ydaw ać 
zaczął ok. r. 1910 ew angelick i zw iązek p rasow y 
w S t u t t g a r d z i e  p. t. D e r  Z e i t u n g s -  
s p i e g e l ,  jako  „ M i t t e i l u n g e n  d e s  e v. 
P  r  e s s v e r b  a n  d e s f u r  W u r t e m b e r g " .

W  o sta tn ich  k ilk u  la tac h  w ychodzi ciekaw e 
czasopism o k a to lick ie  p. t. P  r  e s s e k  u  n  d e, 
poświęcone p o p ie ran iu  kato lick iego  ru c h u  p ra ­
sowego, jako  organ  agencji, noszącej m iano  
„In fo rm acji K ato lick iej"  ( K a t h o l i s c h e  I n ­
f o r m a t i o n )  początkowo' w  E ssen , osta tn io  
w W iesbadenie, rozsy ła jącej n a d to  dó p rasy  
spec ja lny  b iu letyn .

P oza w ydaw cam i i d z ien n ik arzam i nie 
chcieli pozostać w  ty le pracow nicy  gazetow i 
i d ru k a rscy  i rozpoczęli w  r. 1910 oraz w ydaw ali 
w L ip sk u  do r. 1918 w łasn y  o rgan  p rasow y  p. t. 
D e r  D e u t s c h e  Z e i t  u  n  g s b  e a m  t  e.

M ają nad to  swój o rgan  k o rek to rzy  re d ak ­
cyjni. P ism o ich, noszące p ierw otn ie  nazw ę 
F  a  c h m i  t t e  i 1 u n  g e n  f t i r  d i e  d e u ­
t s c h e n  K o r  r e k t o r  e n  (W iadom ości d la  
korek to rów  n iem ieckich), od s tyczn ia  1927 r. m a 
ty tu ł „ D e r  S p r a c h w a r t "  (S trażn ica  mowy).

M im ochodem  w reszcie w spom nieć m ożna, 
że cały  szereg zrzeszeń d z ien n ik a rsk ich  i m ie­
szanych d zienn ikarsko  - lite rack ich  zw łaszcza 
w  dobie pow ojennej w ydaje rów nież w łasne b iu ­

le tyny  i czasopism a, j. np. zw iązek dzienn ikarzy  
i lite ra tó w  n iem ieckich  w  H a m b u r g u  — b iu ­
letyn  p. t. D e u t s c h e s  S c h r i f t t u m .

N adto is tn ie ją  innego rod zaju  czasopism a 
p isarsko -dzienn ikarsk ie  w  ro d za ju  p o r a d n i ­
k ó w  i i n f o r m a t o r ó w  prak tycznych , j. np. 
W e i m a r e r  S c h r i f s t e l l e r  - Z e i t u n g  
lub w B erlin ie D e r d e u t s c h e  L i t e  r  a t u  r- 
S p i e g e  1, jak o  Z e i s c h r i f t  f t i r  L i t e r a ­
t u r ,  S c h r i f t t u m  u n d  P r e s s e  albo 
D e u t s h e r  J o u r n a l i s t e n  S p i e g e l  l ub 
K o r r e s p o n d e n z  p. t. S o n d e r d i e n s t  
m i t R a t g e h e r f u r R e d a k t i o n e n .

Osobno nad to  w spom nieć m ożna, że w la tach  
1902—1915 w ydaw ał w  B erlin ie dr. R yszard 
W r  e d e n iew ielkie p isem ko p. t. D i e  R e d a k -  
t i o n, jak o  czasopism o zawodowe d la  red ak to ­
rów , dzienn ikarzy , p isarzy  i w ydaw ców , zapo­
czątkow aw szy w  niem  w  r. 1908, jako  k ierow nik  
istn ie jącej w tedy  w sto licy  N iem iec Szkoły 
D zienn ikarsk ie j, d z i a ł  p r a s o z n a w c z y  
i w zw iązku z tem  uzupełn ił ty tu ł p ism a pod ty ­
tu łem  : A r c h i  v f u r  Z e i t u n g  s - K u n  d e .

W  r. 1908 z jaw ia  się jako  przedsięw zięcie 
M iędzynarodow ego In s ty tu tu  B ib ljografji Spo­
łecznej (In tem a tio n a le s  In s ti tu t  fu r  Sozial-Bi- 
b liographie) w  B e r l i n i e ,  przew odnik  m ię­
dzynarodow y p ra sy  fachow ej oraz naukow ej 
w zakresie  w iedzy gospodarczej i praw niczej 
p. n. S o z i a 1 w  i s s e n  s c h  a  f 1 1 i c h  e r  Z e i t -  
s c h r i f t e n f t i h r e r  pod p o stac ią  tom u, liczą­
cego 365 stron  d ru k u  z zapow iedzią reg u la rn y ch  
m iesięcznych uzupe łn ień  ( M o n a t l i c h e  
N a  c h t r a g e ) .

Pozatem  corocznie w ychodzą różnej w a r­
tości in fo rm ato ry  i  k a ta lo g i prasow e: S p e r ­
l i n g a ,  M u l l e r a ,  M o s s e g o  i inne, osta tn io  
zaś spec ja lne  roczn ik i: dzienników  np.
Ja. h r  b u  c h  d e r  T a g e s p r e  -s-s e...

N a osobną w zm iankę zasługu je  założony 
w r. 1913 w B erlin ie  p. t. „ D e u t s c h e s  Z e i - 
t u n g s - A r c h i v  (V) a rch iw u m  gazet, b iu le­
tyn, k tó ry  pub likow ał pod tą  sam ą nazw ą b. s ta ­
ra n n ie  zestaw iane, rzeczowo posegregow ane, 
w yciąg z głosów  prasy . B y ła to p raw dziw a „ga­
ze ta  gazet . (Ciąg dalszy nastąpi)

Dziesięcioro przykazań redakcyjnych 
w prasie szwajcarskiej

„ D i e  P r e s s  e“, o rgan  fachow ców  d ru k a r­
sk ich  i  gazetow ych w S zw ajcarji zam ieścił 
w  najnow szym  tegorocznym  (9-ym) num erze pt. 
„Oczyszczajcie część tek sto w ą" (S aubert den 
T extteil), jak b y  10-cioro p rzykazań  red ak cy j- 
no-w ydaw niczych", u ję te  w 10 p u n k tach  zasady, 
w  m yśl k tó ry ch  n a  m ocy obow iązujących im  
zresztą  od la t  15-tu, uchw ał Szw ajcarskiego 
Zw iązku W ydaw ców  gazet w porozum ien iu  ze 
Z w iązkiem  P ra sy  S zw ajcarsk iej, n iedopu­
szczalne je s t  zam ieszczanie w  tekście re d ak cy j­
nym  in form acyj i w iadom ości, zastępu jących  
ogłoszenia i  reklam y...

D ekalog ten  brzm i ja k  n astęp u je :
1. R e k l a m y  d o m ó w  h a n d l o w y c h  

b a n k ó w  oraz p r z e d s i ę b i o r s t w  p r z e ­
m y s ł o w y c h  są w tekście  niedopuszczalne 
naw et wów czas, gdy jednocześnie z n iem i dane 
są ogłoszenia. N a to m iast m ogą być zam ie-
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szczane w tekście zaw iadom ien ia  o zm ianie sie­
dziby tych  in sty tu cy j ty lko  wówczas, gdy  now a 
siedziba p rzed staw ia  sobą coś ciekaw ego lub 
cennego pod w zględem  arch itek ton icznym , a r ty ­
stycznym  lub  techniczno-organizacyjnym , a  ta k ­
że o  zm ianie c h a rak te ru  in s ty tu c ji pod w zglę­
dem  p raw nym , o zm ianie k ap ita łu  zakładow ego 
oraz o zaciągn ięciu  pożyczek itp.

S a l o n y  s z t u k i  n a leży  trak to w ać  prze­
dew szystkiem  jako  przedsięb io rstw a p ryw atne.

2. U k r y t a  r e k l a m a .  R eklam y, zredago­
w ane pod postacią  feljetonów , n o ta tek  k ro n i­
karsk ich , entrefiletów  itp. n ie  pow inny d o sta ­
w ać się n a  łam y  działu  tek s tu  redakcyjnego.
0  ile zaś tego ro d za ju  tekstow e rek lam y  m u sia ­
łyby znaleźć się w śród  tek s tu  redakcy jnego , n a ­
leży m iejsce n a  n ie przeznaczone zaznaczać w y­
raźnie, jako  m iejsce przeznaczone d la  rek lam  
lub  ogłoszeń a  za um ieszczenie pobierać należ­
ności p rzynajm nie j w edług  ta ry fy  za rek lam y .

3. K r o n i k i  s e z o n o w e .  G a z e t y  s e z o ­
n o w e .  W szelkie w zm iank i o cenach w ho te­
lach, jad ło d a jn iach  itp., należy  usuw ać. W szel­
kie inform acje do k ro n ik i sezonowej w gazetach
1 czasopism ach a tak że  do gazet sezonowych 
m ożna um ieszczać z podanem i wyżej zastrzeże­
n iam i oraz o ile je s t daw ane jednocześnie ogło­
szenie p łatne. Z aw iadom ien ia  o i m p r e z a c h  
s p o r t o w y c h  n ie pow inny w ybiegać w treśc i 
poza sportowośe.

4. Z a w i a d o m i e n i a  z r z e s z e ń  oraz 
zw iązków  zaw odow ych jak  rów nież zaw iado­
m ien ia  osób p ryw atn y ch  o im prezach  n a tu ry  
zarobkow ej m ogą być um ieszczane ty lko  w  dzia­
le ogłoszeniowym . N atom iast k ró tk ie  w zm iank i 
in fo rm acy jne  są  w tekście  red ak cy jn y m  dopu­
szczalne, o ile jednocześnie je s t daw ane ogłosze­
n ie  p ła tne . In fo rm acje  o cenach w stępu , m ie j­
scach sprzedaży k a r t  w ejściow ych, o cenach 
in s tru m en tó w  m uzycznych itp . m ogą być poda­
w ane w yłącznie w ogłoszeniach p łatnych . W y­
ją tk i m ożna czynić ty lko  d la im prez o ch a rak ­
terze filan tro p ijn y m  i pożyteczności pow szech­
nej.

5. K o m u n i k a t y  k o m i t e t ó w  w inny  
być redagow ane zwięźle w ro zm iarach  i w ilości 
odpow iednich  do znaczenia im prezy. R edakcje 
baczyć n ad to  pow inny, by k o m ite ty  daw ały  jed ­
nocześnie ogłoszenia ze sp raw ied liw em  uw zględ­
n ien iem  ich podziału  m iędzy w ydaw nictw a, 
zwłaszcza, gdy im prezy  także są  połączone z do­
chodam i i n ie m a ją  c h a rak te ru  publicznego.

W  s p r a w o z d a n i a c h  z w y s t a w  n a ­
leży u n ik ać  w szelkiego ro d zaju  cech rek lam y. 
N a sp raw ozdan ia  fachow e nie pow inny  w pły­
w ać względy, czy w y staw a  lub w ystaw cy d a ją  
ogłoszenia p łatne.

6. Z a w i a d o m i e n i a  u r z ę d o w e ,  o ile 
n ie m a ją  treśc i in fo rm acy jnej ogólno-publicz- 
n e j ,  należą  do działu  ogłoszeniowego; dotyczy 
to  bezw zględnie zaw iadom ień  in sty tu cy j k o m u ­
n ikacy jnych .

7. Z b i ó r k i  p i e n i ę ż n e  i i m p r e z y  n a  
cele użyteczności publicznej m ogą być w zm ian­
kow ane w części tek stu , lecz należy  zaznaczać, 
że n ie są  to w zm iank i redakcyjne.

8. K o m u n i k a t ó w  o s u b s k r y p c j a c h  
n a  p o ż y c z k i ,  o b l i g a c j e  itp ., t e r m i ­
n a c h  l o s o w a ń  itp ., o ile m a ją  one n a  celu

rek lam ę, należy  stanow czo nie zam ieniać 
w dziale redakcy jnym .

9. K o m u n i k a t ó w  a j e n c y j t e l e g r a ­
f i c z n y c h  i b i u r  p r a s o w y c h ,  o ile m a ją  
n a  celu  w yraźną  lu b  u k ry tą  rek lam ę, należy  bez­
w zględnie n ie  zam ieszczać.

10. Z k o m u n i k a t a m i  t e k s t  o w e m  i 
a j e n c y j  r e k l a m o w y c h  należy  postępo­
w ać w edług  zasad  wyżej w yłuszczonych.

P ozatem  w ydaw nictw a pow inny  zaniechać 
całkow icie p rzy jm ow an ia  ogłoszeń, podaw anych  
z w aru n k iem  jednoczesnego u m ieszczan ia  no­
ta te k  tekstow ych. i _ j

Nieco o prasie z Dzikiego Zachodu
K om u w  świecie n ie  jes t zn an ą  postać Cow­

b o y ^  z jego n ieodstępnem  lasso, bajkow ych 
w prost opowieści o zuchw ałych  n ap ad ach , boha­
terstw ie, n iezrów nanej spraw ności p o słu g iw an ia  
się b ro n ią  p a ln ą  i jak o  m istrzow skiego  jeźdźca 
konnego. O tem  w szakże, iż tam  w D zikim  Za­
chodzie is tn ie je  od rębna p ra sa  z specja łnem  po­
słann ictw em  i tendencją , s to jąca  n a  s traży  t r a ­
dycyjnych  zw yczajów  Cowboy‘ów i  k o rzy sta jąca  
z trad y cy jn y ch  przyw ilejów  n iezn an y ch  zresztą 
w św iecie, n ie  każdem u je s t w iadom em . U stro ­
jem  a  szczególnie dziw nem i zw yczajam i p ra sy  
cow boy‘sk iej za jm uje  się E ssad-B ey w  „L iterari- 
sche W elt‘ w  obszernem  opracow aniu , z k tórego  
d la  in fo rm ac ji czyteln ików  podam y k ilk a  n a jc ie ­
kaw szych  szczegółów.

Do n ied aw n a  jeszcze w p rasie  D zikiego Za­
chodu przestrzegano ściśle tej zasady, że n ie za­
m ieszczano abso lu tn ie  pod żadnym  w aru n k iem  
sprostow ania . Jeżeli k toko lw iek  czuł się d o tk n ię­
ty  lub obrażony osobiście przez ja k ą  gazetę, p rzy­
sługiw ało  m u  praw o doraźnego ro zrach u n k u , 
m ógł tedy  w ydaw cę lu b  re d a k to ra  pobić a  naw et 
zastrzelić, jednakże w  danych  w yp ad k ach  n a ra ­
żał się jednocześnie n a  niebezpieczeństw o pobi­
cia czy zastrze len ia  przez re d ak to ra  w zględnie 
wydaw cę. I ta k  sąd y  am erykańsk ie ' za jm ow ały 
się przed  n iedaw nym  czasokresem  sp raw ą  
pew nego re d a k to ra  cowboy‘skiego, k tó ry  w  prze­
ciągu k ilk u  la t podczas p racy  p rzy  stole re d a k ­
cyjnym  zastrzelił d w u n astu  czyteln ików  swego 
p ism a. Dopiero w  o sta tn ich  la tac h  p rzy jm uje  
się tam  w  tem pie bardzo pow olnem  k u ltu ra ln e  
zwyczaje p ra sy  europejsk ie j, choć pojm ow anie 
zasad  uczciw ości słow a pisanego nie zabardzo 
pada. w  spraw ie Dzikiego Z achodu n a  g ru n t po­
datny. Jed n a  z gazet w Georgji zam ieściła  w h i­
s to rji te j p ra sy  pierw sze sprostow anie , k tó re 
w  treśc i swej w yglądało  ta k : „K orzystając k ilk a ­
k ro tn ie  z n ad a rza jące j się sposobności, zw ró­
ciliśm y n a  to uw agę, że nasz  szanow ny obyw atel 
Sam  B ill je s t k łam cą, złodziejem  i najgorszego 
rodzaju  d ran iem  w całej Georgji. M usim y p rzy­
znać, że w adliw ie oceniliśm y w łaściw y s tan  rze­
czy. W obec tego m niem anie  nasze ograniczyć 
sk łonn i jesteśm y i zm ien iam y  o, tyle, że orze­
czenie odnośne dotyczy ty lko  obw odu P u n i. Ko­
ch an y  Sam ie, po tem  sp rostow an iu  będziem y 
niezaw odnie przyjació łm i."

In n a  gaze ta  w  Texas zam ieściła  n a  pierw szej 
stron ie  n iedaw no tem u  sprostow anie tej treśc i: 
„N asza gaze ta  by ła  p ierw sza w  Am eryce, k tó ra  
już  w  poniedziałek  p o d ała  w iadom ość o o lbrzy­
m iej k a ta s tro fie  pożaru  w Jacksouville . — Dziś
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jesteśm y  rów nież p ierw szym  pism em , k tó re  do­
nosi, że w iadom ość t a  n ie  zaw iera ła  an i jednego 
słow a praw dy".

W ydaw cę gazety  cowł»oy‘sk ie j prócz bójek, 
s trze lan in y  o raz  sp rostow ań , tra p ią  i  p rześlad u ją  
jeszcze in n e  k łopo ty  i zgryzoty. Poniew aż abona­
m en t p ła tn y  jes t dopiero z końcem  każdego m ie­
siąca, p rzeto  ściągnięcie p re n u m e ra ty  połączone 
je s t przew ażnie z pew ńem i1 trudnośc iam i. W  zde­
nerw ow aniu  sw em  i rozpaczy pew ien w ydaw ca 
gazetow y w  A rizonie zam ieścił n a  w idocznem  
m iejscu  i tłu s ty m  d ru k iem  tak ie  upom nien ie: 
„Obywatele! weźcie pod rozw agę, że także w y ­
daw ca m usi żyć, rów n ież  i  on m usi codziennie 
swej żonie dać p ieniądze n a  to w ary  d la  za ła tw ie­
n ia  spraw unków . Jeżeli n ie m acie p ien iędzy  i go­
tów ki, możecie należność za p ren u m era tę  zap ła­
cić w rów now artości z iem n iak am i lub k u k u ry ­
dzą a  n iem niej drzewo byłoby pożądane. W  re ­
d ak c ji naszej p o siad am y  do dyspozycji w agę; 
skoro  w ydaw ca n ie je s t obecny, to żona jego jes t 
u p ra w n io n a  do odbioru  to w aru  i doręczenia  po­
kw itow ania".

Dział ogłoszeń w p rasie  Dzikiego Z achodu 
odznacza się w  sw ym  zakresie  (n iem niejszą o ry ­
g in a ln o śc ią  i  s tanow i w  naszem  zrozum ieniu  
i po jęciu  obfity zb iór kuirjozum  w szelkiego ro ­
dzaju . T reść ty ch  ogłoszeń, to  ch a rak te ry s ty czn a  
cecha „dzikości" a  ich  fo rm ą nasz czy te ln ik  euro­
p e jsk i czułby się n ie jednokro tn ie  do tknięty , 
u zn a jąc  u jęcie re k la m y  jak o  w pływ  b ra k u  ogła­
dy i e tyk i ludzkiej. Oto dw ie m ałe p róbk i1 z ory­
g in a ln y ch  tych  pom ysłów  p ro p ag an d y  w  dziale 
ogłoszeń p ra sy  cowboy‘s k ie j: „W al w  pysk  
każdego, k to b y  śm iał tw ierdzić, że n asza  w oda 
selterska. (sodowa) n ie  je s t n a jlep szą  w  św iecie!" 
A w  innem  m iejscu  czytam y: „Nasze rew olw ery  
nie chyb ia ją  n ig d y  celu, p rzekonaj się o tem  sam , 
oddajem y g ra tis  rew o lw er n a  dwa. tygodnie do 
dyspozycji. N iezastąp iony  niczem  tow arzysz d la  
ludzi, m ających  często n ie sn ask i z sąsiadam i" .

P rzek o n u jem y  się, że cow boy‘sk a  p ra sa  Dzi­
k iego Z achodu pod w zględem  treści', fo rm y i spo­
sobu red ag o w an ia  u trzy m a ła  d o  w spółczesnej 
doby odrębny  zupełnie swój c h a ra k te r  i je s t je ­
d y n ą  w  sw ym  ro d za ju  n a  św iecie. Egzem plarze 
ty ch  gazet z la t  daw niejszych , p o s iad a ją  d la  h is­
to rji rozw oju  p ra sy  o ry g in a ln ą  w arto ść  m u zea l­
n ą , bow iem  obecnie ich  treść  n ab ie ra  ju ż  form  
w ięcej uszlachetn ionych .

Rozmaitości
Ś. p. P iu s  W eloński. D n ia  22. 10. rb. zm arł 

w  W arszaw ie  p rzeżyw szy  la t 82, artysta  rzeźbiarz  
P iu s  W eloń sk i, tw órca  stacji m ęk i P a ń sk ie j w  Czę­
stoch ow ie.

P rz eś la d o w an ia  lite ra tó w  n a  U kra in ie . Po d łu ż ­
szej przerw ie w ła d ze  so w ieck ie  n.a U k ra in ie  rozpo­
częły  :nową n agan k ę  p rzeciw k o lite ra to m  u k ra iń ­
sk im . W  K ijow ie aresztow an o  d n ia  13, X. b. r. jed ­
nego z n a jw y b itn ie jszy ch  w sp ó łczesn y ch  p oetów  
u k ra iń sk ich , M a k s y m a  R y l s k i e g o *  k tóry  
przed k ilk u  la ty  p rzetłu m aczy ł n a  język  u k ra iń sk i 
„Pana. T adeusza" M ick iew icza  .i b y ł jed n ym  z n a j­
hardziej gorących  zw o len n ik ó w  zbliżenia, litera tu ry  
u k ra iń sk iej z  życ iem  k u łtu ra ln em  E uropy zachod ­
n iej i p rop agow ał k on ieczn ość  em an cyp acji lite ra tu ­
ry u k ra iń sk iej z  pod w p ły w ó w  ro sy jsk ich . Jednocze­
śn ie  w ładze sow ieck ie , n a  w n io sek  G. P. U., zam k n ę­
ły  w y d a w n ic tw u  m ies ięc zn ik a  litera ck ieg o  „Ż y : i a

i r e w o l u c j a " .  B y ł to jed y n y  m iesięczn ik  ukra­
iń sk i w  S ow ietach , w  k tórym  gru p ow ali się  najzd o l­
n iejsi p rzed staw ic ie le  m łodej gen eracji literack iej. 
C h arak terystyczn em  jest, że m iarod ajn ą  w tym  przy­
padku b y ła  oipinja G. P. U., k tóre  p ow ołan e jest  
w  S ow ietach  d o  czu w an ia  n a d  p raw om yśln ośc ią  
tw órczośc i literack iej w obec k om u n izm u . Ń ow e p o­
su n ięc ia  rządu  sow ieck iego  w  dzied zin ie  p o lity k i n a ­
rodow ościow ej zm ierzają  do. ca łk ow itego  skręp ow a­
nia  k u ltu ra ln eg o  życia  u k ra iń sk iego .

O gran iczen ie ob ję tości dzienników  w ęgiersk ich . 
Jak sw ego  czasu  n a  łam ach  czasop ism a  naszego  in ­
form ow aliśm y , n ied osta teczn ie  rozw in ięty  przem ysł 
p ap iern iczy  na. W ęgrzech , n ie  p ok ryw a zapotrzebo­
w a n ia  ryn k u  w ew n ętrzn ego  na pap ier gazetow y  
W ark u szach  a szczegó ln ie  ro tacyjn y  w  rolach , które  
to g a tu n k i p a p ieru  im portu je się  w  zn aczn ych  ilo ­
ściach . W  zw iązk u  z tem  w y d a ł obecn ie rząd w ę ­
g iersk i rozporządzen ie, ogran iczające  objętość d zien ­
n ik ów  i gazet w ych od zących  n a  zw y k ły m  papierze  
d ru k ow ym  i to do 66% ilo śc i p rzeciętnej stron , w  ja ­
k iej dane p ism a  u k a zy w a ły  się w  czasokresie  od 
1 sierp n ia  do 6 w rześn ia  r. b. R ozporządzen iem  tem , 
ogran icza jącem  k on k u ren cję  pap ieru  gazetow ego, 
zam ierza  się  śc ie śn ić  zap otrzeb ow an ie  na  d ew izy  
obcokrajow e.

(Rozkwit p ra sy  w ęg iersk ie j je s t  p ch n ięty  n a  bar­
dzo p om yśln e  tory. Obecnie w ychodzi, n a  W ęgrzech
1.000 d z ien n ik ó w  i czasop ism , z. czego 63 w  języku  
w ęg iersk im . (B u dap eszt — 23 d zien n ik ów ). N atom iast  
•tygodników  i  m ies ięczn ik ó w , z k tórych  liczba  w zro­
sła. w  o sta tn ich  czasach , w yn osi ok. 100.

N ajw iększe n a  św iecie  dzieło b ib liograficzne. Na 
w zór św iatow ego' k a ta lo g u  M uzeum  B ryty jsk iego  
i P arysk iej B ib ljo tek i narodow ej, p o ja w ia  się stara ­
n ie m  B erliń sk ie j „B ib ljotek i państw ow ej" , o lbrzy­
m ie  w yd aw n ictw o , obejm ujące 150 tom ów  „Zbioro­
w eg o  katalogu": 1,0-u P ru sk ich  B .ibljołek U n iw ersy ­
teck ich , 4-ech p ru sk ich  T echnik , B aw arsk iej b ib ijo- 
tek i p ań stw ow ej i N arodow ej b ib ljotek i w e W iedn iu . 
P ierw szy  tom,, liczący  480 stron  i 15.000 pozycyj, już 
się  p o jaw ił. B ędzie to obok A n g ie lsk ieg o  i F ran cu ­
sk ieg o  k a ta lo g u  n a jw ięk sze  n a  św iec ie  w y d a w n ic ­
tw o . W artość  jego* d la  n a u k i i b ib lio f ils tw a  będzie  
.pow ażną, gd y  s ię  zw aży, że odpadnie potrzeba  gro­
m a d zen ia  d u b letów , a  w ięc  oszczędność pod w zg lę ­
d e m  m ie jsc a  i p ien ięd zy , in teresow an i n a  p od staw ie  
katailogu zn ajd ą  m aterja ły , gd zie  się  znajdują, od­
p a d n ie  potrzeba k a ta lo g ó w  osob n ych  i zyska, n a  tem  
ła tw o ś ć  w y p o ży cza n ia  i w zajem n ej w ym ian y .

N ow a n ag ro d a  lite rac k a . A m eryk ań sk a  firm a  
w yd aw n icza  „F rederick  A. S tok es C om pany" w  N o­
w ym  Jorku w sp ó ln ie  z w yd aw cam i a n g ie lsk im i Hod- 
■der and  S trou gh ton  u fu n d o w a ła  n a  r. b. nagrod ę l i ­
terack ą  w  w ysok ośc i 20.000 d o la ró w  za  u tw ór b e le ­
trystyczn y . Jest to n a jw y ższa  n agroda, jak ą  dotych ­
czas ufundow ano' w  d z ied z in ie  literatury .

B ib lio tek a  p a r la m e n tu  am ery k ań sk ieg o  w  W a­
szyngtonie . W ed łu g  sp orząd zon ych  w yk azów , b ibljo- 
tetoa. k on gresu , t. j. p ar lam en tu  a m eryk ań sk iego  
w  W aszyn gton ie  posiada, 4 103 000 k sią żek  i broszur, 
1160 000 k a r t  geograficzn ych , 1060 000 u tw o ró w  m u­
zyczn ych  i 500000 rozm aitych  druków..

Biibljio.teka ifca w ięc  jest d z iś  jed n ą  z n a jw ięk ­
szych  n a  ś  w i ec,ie.

N ajw iększy  n a k ła d  k s ią ż k i n a  św iecie. O głoszo­
ne św ieżo  127-nie sp raw ozd an ie  roczne lon d yń sk iego  
Tow . biblijnego' (B r it ish  and  F oreign  B ibie S ociety) 
w ykazuje', że w  c ią g u  rok u  sp raw ozd aw czego  1930-31 
T ow arzystw o to  rozesłało! lL883.22i6 egzem p larzy , 
to jelśt 12 m iljo n ó w  tom ów  (Biblji, N ow ego T esta ­
m en tu  'i w y c ią g ó w  z Nowego, lub  Starego' T esta ­
m entu ,

J a k  z  te g o  w y n ik a , P ism o  św . jest ido d n ia  d zi­
sie jszego  n a jp o czy tn ie jszą  klsiążką ina św iec ie  o n a j­
w ięk szy m  n ak ła d z ie , ch o ć  o lbrzym i teren  Rosj.i e u ­
rop ejsk iej je s t  d la  n ieg o  za m k n ię ty  od czasu  rew o ­
lu cji b o lszew ick iej. , r.
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Rabatowanie maksymalne 
cennika detalicznego nr. 2

Odbyło się posiedzenie K om isji O rganiza­
cyjnej Ogólnopolskiego Zw iązku, n a  k tó rem  
poza sp raw am i w ew nętrzno-organizacyjnem i, 
u sta lono  m aksym alne  ra b a ty  od C ennika d e ta ­
licznego Nr. 2. O gólnopolskiego Zw iązku, oraz 
uzgodniono stanow isko  K om isji w  spraw ie ob­
serw ow anych  obecnie w ypadków  do starczan ia  
to w aru  przez fab ryk i gałęzi piśm ienniczej bez­
pośredn io  konsum entom .

Papiery dokumentowe
H is to rja  p rzem ysłu  n iew iele zna p rzy k ła ­

dów podobnych do rozw oju pap iern ictw a. 
W  przem yśle ty m  olbrzym i rozrost ilościow y 
w yw ołał jednocześnie stałe, a  św iadom e p ogar­
szanie się w yrobu, gdyż pow odow ał używ anie 
coraz hardziej o rd y n arn y ch  surow ców . P ap ie ry  
ch ińsk ie  i japońsk ie  z przed tysięcy  la t m iały  
ta k i g atunek , ja k i dziś może być uw ażany  jak o  
najw yższy. G a tu n k i te jed n ak  ilościow o dzisiaj 
n ie odgryw ają  ju ż  żadnej roli. B ynajm niej 
jednak , nie chcia łbym  z tego  ty tu łu  robić za­
rz u tu  pap iern ic tw u . Połączenie bow iem  ilościo­
wego rozw oju  z obniżeniem  g a tu n k u  p ap ieru  
było bow iem  zupełn ie celowe. N ajw iększe ilości 
p ap ie ru  słu żą  dzisiaj ty lko  do> chw ilowego 
uży tk u , z, tem , żeby n a ty c h m ia s t pow ędrow ać 
do kosza. Robić trw a łe  i cenne pap iery  do ta ­
kiego uży tk u , byłoby przeto m arno traw stw em .

Zróżniczkow anie gatunków  p ap ie ru  dziś 
je d n a k  je s t ta k  duże, że słow o ,.p ap ier"  jako  
tak ie  — ju ż  n ie  daje ściśle określonego pojęcia 
o tym  m aterja le . N iestety , szersza publiczność 
zupełn ie sobie z tego n ie  zdaje spraw y, sądząc 
o papierze li ty lko  z jego zew nętrznego w yglądu . 
A celowe stosow anie p rzy  użyciu  w łaściw ych do 
ce lu  ga tu n k ó w  papierń: je s t konieczne. Rozu­
m iem , że pap iern ie  nasze n ie  m ogą dać ta k  ro z­
m aitego so rty m en tu  pap ieru , ja k  to czynią p a ­
p iern ie  n a  zachodzie lub  w  Am eryce, gdyż ry ­
nek  d la  poszczególnych g a tunków  jest u  n a s  za 
m ały  i p ro d u k c ja  by się n ie  opłacała , są  jed n ak  
pew ne dziedziny sto sow an ia  pap ieru , kom plet­
nie podl ty m  w zględem  zaniedbane.

M am  tu  n a  m y śli papiery , używ ane n a  do­
kum en ty , ja k  rów nież do druków , k tó re m a ją  
p rzetrw ać w ieki. N ieznajom ość w łaściw ości 
p ap ie ru  u  szerszej publiczności pow oduje często, 
ze względów  oszczędnościow ych i to  „drobno- 
oszczędnościow ych", użycie do dokum entów  
tak ieg o  rod zaju  pap ieru , k tó ry  n ie  w ytrzym a 
przechow ania n aw et w ciągu  k ilk u  lat. W szak­
że w iem y, że m a sa  drzew na, stanow iąca p o d sta ­
wowy sk ład n ik  n a jtań szy ch  papierów  po k ilk u  
la tac h  leżenia, a  szczególniej pod działan iem  po­
w ie trza  i słońca, ro zp ad a ,s ię  n a  próchno.

U w ażam , że sp raw a  papierów  dokum ento­
w ych w in n a  być u  n a s  u ję tą  w  jak ieś  przepisy , 
k tóreby  u n iem ożliw iały  używ anie do tego p a­

pierów  niew łaściw ych i chciałbym , żeby szkic 
n in ie jszy  w yw ołał dyskusję  w  tej spraw ie i p rzy­
czynił się do je j rozw iązan ia . Sądzę, że do k a ­
tegorii1 om aw ianych  tu  pap ierów  należy  w łą­
czyć: 1) pap iery , używ ane do k siąg  hipotecz­
nych, 2) pap iery , używ ane do ak tów  re jen ta l-
nych, 3) pap iery , używ ane do ksiąg  s ta n u  cy­
w ilnego, 4) pap iery , używ ane do oryginałów  
ustaw , rozporządzeń P rezy d en ta  Rzeczypospoli­
tej, obow iązujących rozporządzeń m inistrów , 
5) p ap ie ry  przeznaczone n a  egzem plarze dzieł, 
przeznaczonych do b ib ljo tek  publicznych. Je­
stem  pew ien, że znajdzie się jeszcze ca ły  szereg 
in n y ch  działów , k tó re  tu ta j w in n y  być w łączone 
a  k tó re  w skaże dalsza w  te j sp raw ie d yskusja .

Z as tan aw ia jąc  się n ad  tem , jak im  w a ru n ­
kom 1 w in n y  tak ie  p ap ie ry  odpow iadać, m u sim y  
nadm ienić, że przedew szystk iem  p ap ie r tego ro ­
d za ju  w in ien  być trw a ły  i mocny. P rzez słowo 
„trw ałość" rozum iem  niezm ienność jego w  cza­
sie; osiągam y  to, s to su jąc  odpow iednie surowce. 
N a moc zaś p© za  su row cam i, w pływ a rów nież 
sposób w yrobu  pap ieru . Jak o  su row ca należy  
używ ać do pap ierów  tego  ro d za ju  n a jtrw a lszy ch  
ga tu n k ó w  i to w yłączn ie w łókna  ln ianego , ko­
nopnego, baw ełnianego lu b  „ram ie", p rzy tem  
w łó k n a  te  w in n y  być zdrowe, n iezm urszałe  
i n ieosłab ione przez operacje chem iczne. Moc 
osiągam y n a jlep ie j, w y tw arza jąc  p ap ie r czerpa­
n y  ręcznie lub też zapom ocą procesów  m echa­
nicznych, najw ięcej zbliżonych do ręcznego 
czerpania . K lejenie tak iego  p ap ie ru  w inno być 
zasadniczo  ty lko  pow ierzchow ne i p rzep row a­
dzane k le jam i zw ierzęcem i, W  n iek tó ry ch  w y­
p ad k ach  dopuszczalnem  je s t stosow anie k le je­
n ia  podw ójnego, t. j. k le jen ia  w m asie pap iero ­
wej żyw icą, a  n as tęp n ie  k le jen ia  k le jam i zwie­
rzęcem i, przyczem  k le jen ie  żyw iczne w inno  być 
m ożliw ie słabe.

W  różnych  p ań stw ach  n a  Zachodzie is tn ie ją  
p rzepisy , k tó ry m  w in n y  odpow iadać tego ro ­
dzaju  p ap ie ry  p rzy  dostaw ach  rządow ych. D la 
p rzy k ład u  przytoczę tu  w y m ag an ia  p rusk iego  
m inisterjum i, u ję te  w p rzep isach  z d n ia  10 stycz­
n ia  1926 r. P rzep isy  te dzielą w szystk ie rodzaje 
pap ierów  pod w zględem  ich  sk ład u  n a  4 g a ­
tu n k i, m ianow icie: G a tunek  1-szy — papiery , 
zaw iera jące  w łókna, ln u , konopi, baw ełny  i „ra­
m ie". G a tunek  2-gi — pap iery , zaw iera jące  te 
sam e sk ład n ik i, z dodaniem  n ie  w ięcej, n iż 50 
proc. celulozy, bez. zaw artości, jed n ak  m asy 
drzew nej. G a tunek  3-ci — pap iery  o dow olnym  
składzie, jed n ak  bez zaw artośc i m asy  drzew nej. 
G a tunek  4‘ty  — p ap ie ry  z zaw artośc ią  m asy  
d rzew nej.

Pod  w zględem  m ocy p a p ie ru  te sam e prze­
p isy  ro zró żn ia ją  6 k las, m ianow icie: K lasę 1-szą 
— do k tó rej n a leży  p ap ie r, k tó rego  ta śm a  dopie­
ro o długości 6.000 m. ro zry w a się w łasnym  cię­
żarem . P a p ie r  ta k i w in ien  w ytrzym ać 400 po­
dw ójnych z łam ań  przed  rozerw aniem . Odpowie­
dn ie  cyfry dlla k la sy  2-giej w ynoszą: 5000 m. i 250 
z łam ań, d la  k la sy  3-ciej — 4000 m. i 80 złam ań,
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dla  k lasy  4-tej — 3000 m . i 40 złam ań, d la  k lasy  
5‘tej — 2000 m. i 20 złam ań, d la  k lasy  6-tej 
— 1000 m. i 3 z łam ania .

D la papierów , om aw ianych  w nien iejszym  
szkicu, oczywiście ty lk o  pierw sze trzy  g a tu n k i 
i k lasy  p ap ie ru  m ogą być stosow ane. D la p a ­
p ierów  do ak tów  w ieczystych i szczególnie w aż­
nych  dokum entów  w in ien  być stosow any  w y­
łącznie p ap ie r 1-go g a tu n k u  i Tej k la sy  w y­
trzym ałości; d la  k siąg  h ipotecznych rów nież 
p ap ier 1-go g a tu n k u , n a to m ias t moc jego może 
być obniżona do k la sy  2-giej. To sam o należy 
stosow ać do k siąg  s ta n u  cyw ilnego. Do innych  
ak tów  sądziłbym , że m ożna stosow ać pap iery  
2-go g a tu n k u  i 2-giej k la sy  w ytrzym ałości. Prócz 
tego p ap ie r ta k i  n ie  pow inien  zaw ierać n a j­
m niejszych  śladów  ch lo ru  a n i też wolnego 
kw asu. W łókno, używ ane do w yrobu pap ieru , 
n ie jes t M ałe, bielenie zaś p ap ie ru  ogrom nie 
w łókno to osłabia, Sądziłbym  więc, że w ym a­
gan ie  u ży w an ia  do podobnych ak tów  p ap ie ru  
zupełnie białego n ie jes t w skazane. Żeby jed n ak  
n ie  m ieć w ielk ich  różnic w  kolorze pap ieru , 
w  zależności od użytego w łó k n a  lu b  też sposobu 
fab ry k ac ji, tem bardzie j, że p ap ie r z w łókien  nie- 
bielonycli m a  kolor szarcrżółtaw y, brzydki, u w a­
żałbym  za w sk azan e  p ap ie r dokum entow y fa r­
bować b arw n ik iem  trw ały m  o ko lo rach  ja ­
snych, n ap rzy k ład  w yrab iać  te n  p ap ie r w  kolo­
rze  jasnon ieb iesk im . K olor te n  w yrów nałby  
różnice odcieni w  ko lo rach  używ anych  su row ­
ców i dałby  stale jed n o sta jn y  w y g ląd  d la  tego 
ro d za ju  pap ieru .

Z a n a s tę p n y  w a ru n ek  uw ażałbym  koniecz­
n ie um ieszczanie n a  p ap ie rach  dokum entow ych 
wodnego znaku , t. j. pew nego ry su n k u , w y tw a­
rzanego  przy  sam ej fab ry k ac ji p ap ie ru , n ie zaś 
przez w ytłaczan ie  n a  już gotow ym  papierze. 
T ak ie  w odne zn ak i o d razu  daw ałyby  m ożność 
o d ró żn ian ia  papierów  przeznaczonych do róż­
nych rodzajów  dokum entów . W szelkie pap iery  
przeznaczone n a  d o kum en ty  rządow e, n a leż a ­
łoby zaopatrzyć w  cien iow any  w odny znak, w y ­
o b raża jący  godło państw ow e. D la in n y ch  ro ­
dzajów  m ożnaby w ybrać  odpow iednie ry su n k i 
d la  wodnego znaku . P ap iery , przeznaczone n a  
w ażne a k ta  i dokum enty , ta k  d la  in sty tucy j rz ą ­
dow ych ja k  i in sty tu cy j użyteczności publicznej, 
w inne być zaopatrzone w św iadectw a, s tw ier­
dzające g a tu n ek  i  k lasę  pap ieru . W ażną sp ra ­
w ą je s t rów nież u s ta len ie  form atów  pap ierów  
dokum entow ych. S p raw a ta  jes t jluż w  w iększej 
części za ła tw io n a  przez P o lsk i K om itet N orm a 
łizacyjny.

Rozmaitości
Wytwórczość papierów światłoczułych i rysun­

kowych. W naszych dążnościach do samowystar­
czalności zdołaliśmy osiągnąć odpowiedni .stop.eń 
produkcji papieru- światłoczułego i przyrządów ry­
sunkowych, które pozwala nam  pokrywać całkowi­
cie zapotrzebowanie naszego rynku. Pomimo to 
w zestawieniach Głównego Urzędu Statystycznego 
figuruje rok rocznie suma, sięgająca kilku miljonów 
złotych polskich pod rubryką „Import papieru świa­
tłoczułego do Polski". Suma ta nie wytłumaczą n i­
czem i przykuwająca w sposób przykry wzrok oby­
watela. Polaka do siebie, nie jest tak  groźną, jak po­
zornie wydawałoby się. Przedewszystkiem, jeśli cho­
dzi o papier światłoczuły, to rozpada się on na dwa 
różne, służące do różnych celów gatunki. Pierwszy 
gatunek to papier ś w i a t ł o c z u ł y ,  służący celom kre- 
Ślarskortechnicznym, drugi, noszący tę samą urzę­
dową .nomenklaturę,, służy do celów fotograficznych. 
Jeśli chodzi o papier światłoczuły, służący celom 
technicznymi, to już oddawina zdołaliśmy osiągnąć 
stopień samowystarczalności i podnieść gatunek te­
go- produktu do- poziomu wytwarzanych zagranicą. 
Gorzej przedstawia się: krajowa produkcja papieru 
światłoczułego, przeznaczonego do celów fotogra­
ficznych. W Polsce istnieją wprawdzie wytwórnie 
-tego rodzaju papieru, l-ecz.narazie nie zdołały jeszcze 
osiągnąć tak  wysokiego poziomu produkcji jak za­
granica. Nic- więc dziwnego, że z tego, powodu zmu­
szeni jesteśmy sprowadzać omawiany artykuł z za­
granicy do kraju.

iN ieipom yślnie p rzed staw ia  się  prod u k cja  Przybo­
rów  ry su n k o w y ch  p recyzyjn ych , które praw ie  w  100 
proc. m u s im y  sp row ad zać ,z zagran icy , 'lecz i w  tym  
k ieru n k u  zo sta ły  p oczyn ion e  od pow iedn ie przygoto ­
w an ia , k tóre p ozw a la ją  nam  przypuszczać, iż  z cza­
sem  zd o łam y s ię  u w o ln ić  i od tegoo im portu .

Podwyższenie cła na ołówki na Węgrzech. W 
ostatnim czasie wprowadził rząd węgierski potrójną 
podwyżkę dotychczasowych stawek celnych na 
ołówki i to z 220 na 650 k. zł za 100 kg. Jedynie 
austriackiem u przemysłowi przyznano na mocy 
trak ta tu  na warunkach ulgowych kontygent dwu- 
roczńy na 150 ąuintali. We Węgrzech istnieje tylko 
jedna fabryka ołówków, która pod względem ilo­
ściowym, zróżnicowania produkcji oraz jakościo­
wym nie pokrywa w zupełności ogólnych potrzeb 
rynku tamtejszego. Podwyżkę cła odczuł najdotkli­
wiej przemysł niemiecki, który na rynek węgierski 
importował znaczne ilości swych wyrobów. Podjęte 
ze strony niemieckiej starania o uzyskanie ulg na 
zasadzie najwyższego uprzywilejowania nie zostały 
uwzględnione.

(„Qaz. ZKand.1.“) 3 n i. SUeksander ‘Gupalski.

Bierzmy wszyscy
c z y n n y  u d z ia ł  w  a k c ji  
c h a r y ta ty w n e j n a  r ze c z  
b ezro b o tn ych  !
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Wszystkie

c z ę śc i zam ienne do m aszyn  
do sk ła d a n ia

oraz wkładki, wypychacze, formy 
odlewnicze, koła odlewnicze, kliny, 
gwiazdki i t. p. dostarczają po 

cenach konkurencyjnych

K A R O L  F U C H S  i  S k a
Warszawa, Widok 22. Telefon 541-72.

Prosimy żadać oferty.

Mamy na sprzedaż 
5  to m o w ą

Jlustrowaną Encyklopedję
Trzaski, Everta i Michalskiego

nieoprawną, ale z gotowemi okładkami za  
cen ę prenum eracyjną ewtl. na spłaty.

Administracja „Przeglądu Graficznego" 
POZNAŃ, Masztalarska 8.

L E O N  D O L E W S K I
U L  $W. MARCIN 14 PO ZNAN TELEFON NR. 23-10 

A D R E S  T E L E G R A F I C Z N Y  
DOLMIR POZNAN

P O Z N A Ń  207968 
WARSZAWA 160226KO N TO  C Z E K O W E  w P. K. O.

R E P R E Z E N T A C JE  

FABRYCZNE SKŁADY KONSYGNACYJNE

PAPIERU i TEKTURY

Cbromolitograf
starszy, dzielny szuka posady. 
Of. ..brzegi. Graf.", nr. 72.

Typografista
biegły, z maszyną dokładnie 
obznajmiony, szuka posady. 
Of „Przegl Graf “, nr. 71.

Dr ukarz - maszynista
z 13 letnią praktyką, dobrze 
obeznany z maszynami rota- 
cyjnemi, płaskiemi i stero- 
typją. Specjalność druki ilu­
stracyjne i kolorowe. Poszu­
kuje odpowiedniej posady. 
Oterty„Przegl Grat.“ nr 70.

Inteligentny młodzieniec
z kilkaletnią praktyką poszu­
kuje posady w redakcji, naj­
chętniej na prowincji. Specjal­
ność kroniki. Mogę także za­
stąpić szefa w Kierownictwie 
drukarni. Łaskawe zg<oszen>a 
do „Przeglądu Graficznego1*, 
pod ,,Skromne wymagań a "

Linotyp
model R 2528 typ IV jedno* 
magazynowy wraz z kompletnem 
urządzeniem,korzystnie do sprze­
dania. Maszyna była ty ko 6 
miesięcy w ruchu. Zapytania 
przyjmuje administracja „P rze­
glądu Grał.** pod „Linotyp**.

Jeżeli druki rotograwurowe jedno i wielobarwne 
nie może Szanowna Drukarnia sama wykonać, 
to prosimy zwrócić sie do nas.
Wzorowe urządzenia i wieloletnia praktyka rączą 
za pierwszorzędne wykonanie.

Drukarnia P o lsk a  S p . A kc.
w Poznaniu, św. Marcin 70.

C e n y  k o l e g j a l n e  z z a p e w n i e n i e m  r a b a tu .  
Każde zapytanie t r a k to w a ć  b ęd z iem y  poufnie.
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du konsygnacyjnego polecamy

\PIERY
Gazetowe w rolach i arkuszach

Drukowe satynowane
Ilustracyjne
Dziełowe
Offsetowe
Konceptowe
Kancelaryjne
Albumowe
Afiszowe
Okładkowe
Skoroszytowe
Pocztówkowe
Pakowe (Jawa, Malaka) w arkuszach I rolach

Poznań, ul. Masztalarska 8 — Telefon 25-55
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